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Polacy za Olzą chwycili za broń!
Czesi w popłochu opuszczają sw e posterunki

CIESZYN, 22. 9. Czeski Cieszyn o- 
budził się w czwartek rai:o pod wraże 
niem poważnych zajść, które wydarzy 
ły  się w mieście minionej nocy. Zaj- 
cia te były wynikiem naprężenia, 
które w zrasta z godziny na godzi oę.

ROZRUCHY OBJĘŁY CAŁE MIA­
STO, ALE PRZEDE WSZYSTKIM  
DZIELNICE, GDZIE MIESZCZĄ 
SIĘ POSTERUNKI POLICYJNE

Już w środę wieczorem tłumy Pc 
laków gromadziły się w wiciu pun­
ktach miasta. Tłumy te w zrastały co 
raz hardziej, wypełniając w kilku pun 

tach chodniki i jezdnię Nastrój był 
tak groźny, że w wadu miejscach 
przedstawiciele władz czeskich w oba 
wie o swe bezpieczeństwo opuszczał- 
swe posterunki.
UZBROJONE GRUPY POLAKÓW 
ZAATAKOWAŁY POSTERUNKI

POLICYJNE. SZCZEGÓLNI E 
GWAŁTOWNE BYŁO NATARCIE 
NA DWA POSTERUNKI P O L IC JI 
CZESKIEJ — PRZY UL. OSTROW 

SKIEJ I NA RATUSZU.

Zaskoczeni niespodziewanym ata 
kiem polskim, policjanci czescy- nie 
stawiali oporu, lecz w ptpłochu ukryli 
się w zabudowaniach policyjnych.

W ydarzenia ubiegło i nocy w yw oła

ty w ielkie przygnębienie wśród nrzęd 
ników czeskich. Wielu /  nich opuścil i 
miasto lub pośpiesznie wysyła swe 
rodziny w głąb Czech N atom 'ast 
wśród ludności polskiej, k tóra w zna 
cznej c-zęści brała udział w środowych 

z ruchach, panuje nas tri j entuzjasty 
czny. Zajścia onegdajsze ludność p 'J 
ska w Cieszynie komenti j t  jako pier 
wszy zwiastun wyzwolenia spod puno 
wania czeskiego. '

NIEMCY ZAJĘLI SUDETY
F  I M  at O r- j  .    «  • . t  'BERLIN, 21. 8. 2  Eger donoszą: W

nocy j  środy na czwartek przejęli Niem 
cy sudeccy służbą bezpieczeństwa na ca­
łym  obszarze sudeckim aż pod czeską 
granicą językową. W całym kraju panu 
je  nieopisany entuzjazm. Na budynkach 
publicznych i domach pryw atnych powie 
w ają chorągwie ze swastykami.

JAK NIEMCY PRZEPĘDZILI 
CZECHÓW Z EGER.

BERLIN, 21. S. Z Eger donoszą: Na 
tutejszym ratuszu i kościołach powiewa 
ją  chorągwie ze swastyką. Sudecko - nie 
rniecka ludność, która zdołała pozostać 
w Eger, zajęta jest dekorowaniem do­
mów chorągwiami i girlandam i kwiecia.

Niemcy sudeccy, któizy znaleźli przej 
ściowe schronienie na terytorium  Rzeszy 
zaczynają powracać do rodzinnego m ia­
sta. Pierwsza wmdo.ność o przyjęciu 
przez rząd czechosłowacki warunków lon 
dyóskich dotarła lo E ger w środą wie­
czorem, budząc wśród jego mieszkańców

Oświadczenie Marszałka
Ś M IG Ł E G O  R Y D ZA .

W ARSZAWA, 22. 9. Na placu mar 
izałka Piłsudskiego olbyia się olb"zy 
m ia m anifestacja za przyłączeniem 
Śląska Zaojzańńskiego do Polski. Po 
przemówieniach zebrani w liczbie kil 
kudziesięciu tysięcy ludzi udali sĄ 
pod Inspektorat Sił Zzbrojnych, gdzie 
marszałkowi Rydzowi Śmigłemu wre 
czono uchwalone rezolucje.

Marszałek Śmigły Rydz wyszedł 
na balkon wygłaszając krótkie przemó 
cien ie , że realnym konkretem jakim, 
są obecne manifestacje w sprawie b rt 
ei za Olzą, dc. porządku rzeczy w tvm 
stanie przejść nie można,

 :0:-----

Rozparzątlzgnie P. Prezydenta
WARSZAWA, 22. 9. Pan Prezydent, 

I- Mościcki wydal dziś rozporządzenie o 
granicach państwa, które obejmuje po­
wiaty nadgraniczne na terytorium  Śląska

nieopisany entuzjazm. Wkrótce potem 
przedstawiciele ludności sudecko - nie­
mieckiej zwrócili się do władz czeskich 
z propozycją przejęcia służby bezpieczeu 
stwa. Władze czechosłowackie, po prze-

Ludzie s ą  mili, 
Weseli,  w y m o w n i — 

G d y piją Y Y S U I E  
O d  Styki z Hurtowni,

prowadzeniu telefonicznej rozmowy z i żandarm eria i urzędnicy celni zostali r 
P ragą, wyraziły na lq propozycję zgodą. ! małymi w yjątkam i wycofani. W Eger 
Czeskie posterunki wojskowe na granicy j panuje wzorowy porządek.

Jeszcze nie cale Sudety zajęte
BERLIN, 21. 1. Wiadomości z Eger 

o obejmowaniu ua terytorium  całych Su 
detów władzy przez Niemców sudeckich 
okazują sią nieścisłe. Dotychczas objącie 
władzy przez Niemców sudeckich nastą­
piło tylko w k ilka miejscowościach.

POWAŻNE STARCIA.
BERLIN, 21. 9. Niemieckie Biuro In ­

formacyjne donosi z Schoemberg o po­
ważnym starciu  pomiędzy czeskimi żoł­
nierzami i żandarm erią a ludnością nie­
miecko - sudecką. Do starcia doszło koło 
południa w pobiiżu urzędu celnego w" 
wiosce Liebeaneuu. W czasie strzelaniny 
2C osób odniosło rany. Po obu stronach 
są zabici.

Sprawa żądań Polski
będzie omawiana dziś

LONDYN, 22. 9. Times'4 donoszą, 
że premier Chamberlain poruszy Av 
Godesberg następujące sprawy: 1' 1! 
stalenie międzynarodowej komisji w 
celu wykreślenia linii demarkacy uej 
w Czechosłowacji oraz wymiany nu es z

demobilizacji obustronnej: 3) sprawę 
wydania wspólnej odezwy k an ch ty;i 
H itlera i wszystkich zainteresowanych 
czynników m. in. również Czecho: l > va 
cji, Wzywającej obie strojiy do zacho­
wania spokoju; 4) sprawi* udzielenia

kaóców; 2 )  sprawę n a ' y c h m i a s c o w a j  j gw arancji dla utrzym ania integral i o ś

Chamberlain u Hitlera
GODESBERG, 22.9. P iem ier Cham 

berlain przybył do hotelu Dreesen w 
Gcylesberg o godz. 1615, ,W halu hnte 
lowym powitał go kar.clerz H itler i

odproAvadził do sali konferencyjnej 
na pierwszym piętrze.

Konferencja zaczęła się natyeh 
miast po przybyciu prem'era.

Demonstracje w Pradze
PRAGA, 22. 3. Demonstracje ludności 

stolicy, które rozpoczęły się w godzinach 
rannych, przybrały ua sile. frzed Hrad 
czynem gromadzą się znowu olbrzymie 
tłumy, wznosząc okrzyki p r z e c i w  prezy­
dentowi Beneszowi i żądając ustąpienia 
rządu,

W stronę zamku wysiano samochoda­
mi ciężarowymi oddziały wojskowe w

hełmach i z bagnetami. Dawna straż 
zamkowa, złożona z weteranów legioni­
stów, zastąpiona została wojskiem. .W
dem onstracjach bierze udział przede
wszystkim wielotysięczna rzes?a robo t

W szystkie fabryki i w arsztaty są
dziś nieczynne. Liczyć się należy pwoaż 
nie z wybuchem strajku  generalnego na 
znak protestu.

ci nowego państwa rc-T.osłowackego
Specjalny korespondent „Daily le  

legraph“ donepi z Godtsberg, że pro 
mior Chamberlain pozis: o nie tam oko 
ło 3-cb dni. W dniu dzisiejszym poru­
szona zostanie spraw a żądań niemiec­
kich. dotyczących Sudetów. W piątek 
spraw a zaspokojenia życyeń Pcvlski a 
w sobotę żądań węgierskich.

Rząd Hedży ustąpił
PRAGA, 22. 3. B uim istrz Pragi Zen- 

kel oświadczył w czwartek przez radio 
że rząd Hodży ustąpił.

Dymisja gabinety Ilodży została przy 
jęta przez prezydenta republiki.

pierwsza Chrzęści jańska 
ROZLEWNIA PIWA W BĘDZINIE 

Władysława Juszczyka
poleca znakomite piwa:

Sieleekis jasne i ciemne 
Zdrój Ż y w ie c k i  

oraz porter Żywiecki.
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„My się was nigdy nie wyrzekniemy11
§£isi€»ry<czn&  s ł a m a  M a s* sw .a łk a  !P>ił& aeł®kłeya
K A T O W IC E , 22.9. Z okazji m ani- j przy  Polsce pozostanie. Pow iadam  to 

festacyjnych wieców w spraw ie Ślą T a  w im ieniu moim, rządu  i całej Polski. 
Zaolzańskiego, śląska prasa przypom i­
na słowa wypowiedziana w  dniu 
kw ietn ia  1919 r. w W arszaw ie w B el­
wederze do delegacji polskiej ze ś lą ­
ska pizez M arszałka Józefa  P iłsudskie 
go. Delegacja ta  przedstaw iła trag icz­
ną sytuację polskiej ludności na  Ś:ą 
s l  u Cieszyńskim, cierpiącej przez trzy 
miesiące po,d uciskiem czeskim.

M arszałek P iłsudsk i wysłuchał po­
st r>atów delegacji i odpowiedział bez 
wa kania:

„Należycie do nas i zw iązani jeste­
ście z nam i na dolę i niedolę. Śląska 
nigdy się nie w yrzekniem y. Stw ierdzi! 
to  uroczyście Sejm  jednom yślną u 
chwałą. Śląsk Cieszyński jest polski i

Czekajcie z w iarą  i w ytrw ajcie, 
w tarza: my się was n igdy nie
rzekniem y".

Po-
w V-

Te liistoryczne słowa nab ierają  o- 
beonie znaczenia z chwilą, kiedy cniy 
naród żąda napraw ien ia  krzyw dy, ja ­
ka  mu się sta ła  przez podział Śląska 
Cieszyńskiego.

Wzmocnienie stanu liczebnego
a m tii pałskief

W A R SZA W A , 2.9. J a k  się dow ia­
duje  agencja  „Iskra", na podstaw .e 
zarządzeń w ładz wciskowych z a trz y ­

mano w niektórych jednostkach w oj­
ska starszy  rocznik oraz powołanych 
na m anew ry rezerwistów.

120 Polaków zbiegło ze Śląska za Olząf l o  J^oiFsJr#
C IE SZ Y N , 22.9. Coraz więcej u  

chodźców z Czechosłowacji usiłu je

Czesi zamierzają dynamitem zniszczyć
M ł y n n e  m i e j s c n a / a ś c i  k n s r a c y l n e

C H E B , 22.9. Niemieckie Biuro In ­
form acyjne donosi: Z U jścia i G raslic 
nadchodzą alarm ujące wieści o ta jem ­
niczych transportach  pod osłoną n'Yiy, 
k tó re  podobno zaw ierają  dynam it i 
gazy trujące.

Tajem nicze skrzynie umieszczane 
są w czeskich domach ludowych w az 
u  zaufanych osób pryw atnych . O stat­
n ią  kom unistyczne straże  czeskie zao­

patrzy ły  się w m aski gazowe.
W  K arlsbadzie, M arienbadzie i 

Franzensbaclzie umieszczono podobno 
silne ładunki ekrazytow e w piwnicach 
w szystkich większych hoteli i pensjo­
natów . Pogłoski mówią, że Czesi na 
w ypadek ostrego konflk tu  zam ierzają

przedeptać się przez granicę polską. 
Ubiegłej nocy przeszło granicę znów 
120 Polaków , k tórym  groziło wcielenie 
do arm ii czeskiej.

Poza tym  przeszło na stronę polską 
40 Niemców sudeckich, wśród nich w i­
ceburm istrz czeskiego Cieszyna Sehnee 
weiss, k tó ry  wspólnie ze swymi ziom­
kam i odjechał natychm iast przez K a­
towice do Niemiec.

K A T O W IC E , 22.9. Z pogranicza 
polsko-czechosłowackiego donoszą q 
dalszym licznym  napływ ie ueiekinic-

te  sław ne miejscowości kuracyjne zni- rów ze Śląska za Olzą na teren  Polski, 
szczyć i zrównać z ziemią. | Uciekinierzy skierow yw ani są do

obojów w H arbutow icach i Rajczy

Polska zażąda ultymatywnie
zwrotu Śląska Cieszyńskiego w razie oddania Niemcom Sudetów

.W ARSZAW A 21.9. W  politycznych 
sferach stolicy p an u je  przeświadczenie 
że z chw ilą p rzy jęcia przez rząd ezeeho 
słowacki popartycli przez A nglię i 
F ran c ję  w arunków  E u le ra , cc, do n a ­
tychm iastow ego ustą  o Dnia Sudetów 
Trzeciej Rzeszy, rząd  polski zgłosi w 
P radze  term inow e żądanie oddania 
Polsce tej części Ś ląska Cieszyńskiego, 
k tó ra  była przyznana nam układem z 
dnia 5 listopada 1918 r  m iędzy Polską

R adą narodow ą w Cieszynie,a czeskim 
N arodnym  wyborem  w polskiej Os+ra 
wie, a następnie zagarn ięta  zo s tila  
przez Czechów podczas w ojny p o b k  ■ 
sowieckiej.

T eren ten obejm uje pr,winty: Cie­
szyn czeski, F ry sz ta t (bez pięciu gmin 
południow ych), Jabłonków  i Bogiimin 
w raz z K arw in ą  i węzłem kolejowym  
w Boguminie.

Byłoby to napraw ienie  krzyw dy,

w yrządzonej Polsce przez Czechów i 
zatw ierdzonej przez Radę am basado­
rów 20 lipca 1920 r.

Na poparcie rew indykacji tych etno­
graficznych ziem polskich m ają  w nnj 
bliższych dniach odbyć się w ielkie ma 
n ifestacje publiczne na ulicach W ar­
szawy, a  wszystkie stow arzyszenia sto 
łeczne podejm ą uchwały, dom agające 
się pow rotu Śląska zaolzańskiego do 
Macierzy.

Na froncie politycznym
UCHW AŁY KIELECKICH ZJAZDÓW  

STRON. LUDOWEGO 
Ludowcy województwa kieleckiego na 

kilku zjazdach powiatowych^ m. in. w 
Radomiu, Opocznie, Opatowie, Olkuszu 
podjęli uchwały wstrzymania sic od u- 
dzialu w wyborach samorządowych.

O. N. R- ZBLIŻAJĄ SIĘ  
Jak sic dowiaduje A g. ^Eeho^ oba 

odłamy O.N.R. „Falanga" i ,,Rosmanow 
cy1’ nawiązały pomiędzy sobą przyjaciel 
skie rozmowy, które Urn „ razem mają 
dać pozytywne rezultaty. Dyryguje tym i 
rozmowami grupa łudzi zasobna w pie­
niądze i bądź co bądź jeszcze i w stosu u 
ki, a to wszystko ma swoją wymowo 
SEJM I SENAT L5ĘDZIE ODNOWIONY 

Jak się dowiadujemy Ag. „Echo’4, w 
kołach politycznych dowodzą, że do na 
wego sejmu i senatu wejdzie tylko sta  
rych posłów- i senatorów około 30 proc. 
Sfery ziemiańsko - konserwatywne i wiel 
ki przemysł — mają mieć zmniejszony 
„kontyngent" posłów. Zwiększy się nato 
m iast prawdopodobnie udział przedstawi 
cieli świata pracy, z posłami robotniczy 
mi i chłopskimi na czele.

Na szpaltach pism
POLSKA OSTRZEGA

„K u rie r Poranny"’ przypom ina, że ta 
sam e zła m etody, ja k ie  stosow ała dyp’o 
m acja Zachodu po zakończeniu w ojny 
św iatow ej, p rag n ą  stosow ać m ocarstw a 
zachodnie obecnie:

„Paryż, i Londyn w ystąp iły  z in ­
terw encją, zm ierzającą do uniknięcia  
konflik tu  z powodu w ydarzeń w Eu 
ropie  środkowej. I znów, ta k  ja k  
przed 20 ła ty , chcą trak tow ać te część 
E uropy , ja k  coś w rodzaju  reg jonu  
kolonjalnego, k tórego rzeczywiste po 
trzeby  nie wchodzą w zakres elem en­
tów-, branych  pod uw agą przy de­
cyzji’4.

W  w yniku ty  -h metod, stosow anych 
w 1910 — 1920 r. Europa przeżywa obecny 
wstrząs.'. Tem bardziej wiec:

„W obec odrodzenia sie te n d en c ji 
do -wywoływania zgubnych widm 
przeszłości rząd polski — jeśli chodź
0 trak to w an ie  interesów  polskich —< 
dokonał in terw encyj ostrzegaw czych. 
K tokolw iek przypuszczał że dzisie.i- 
sza P o lska  da sie użyć na narzędzia 
ja k ie jś  polityk i z n ią  nieuzgodnionej 
— zgóry m usi wiedzieć że sie m yli
1 że koszta lej pom yłki zapłaci".

ADAM CZEKALSKI

Skradzione dusze
ól)

Jęk , k tóry B urchardtow i w ydał się 
błaga nym  wezwaniem, pow tórzył się 
znowu gdzieś niedaleko. Skoczył w 
tym  k ierunku i omal nie przewrócił 
rię o człowieka, leżącego w najgęściej­
szy e r  zaroślach wiklinow ych, zwią;*- 
nego, jak  m u się w ydało i dającego 
zaledwie słabe cgnaki życia. P rzypad ł 
do tego tajemniczego człowieka i po­
chylił ię nad nim. N ieznajom y isto tnie 
byl zw iązany i u s ta  m iał zakneblow a­
ne chociaż knebel udało m u się na tyle 
tylko w yrzucić z ust, że mógł wydo­
być .głos. B urchard t nie s tracił głe.wy 
i nic py tał chwilowo o nic. Dobył no­
ża, poprzecinał więźniowi powrozy na 
rękaeł i nogach, po czym zapalił fajkę
i w je j ogniu spojrzał dopiero na 
tw arz  człowieka,

— Jezus M aria! P an ie  inżynierze] 
— zawołał następnie.

Leżący na traw ie  człowiek podnió~ł 
wzrok m ętny i zmęczony na starego, 
ale nic nie odrzekł. B urchard t teraz 
dopiero, zaczął pośpiesznie pytać:

— Co pan tu  robi? K to pana  tu ta j 
porzucił?

- -  N ie wiem... nic nie wiem — ód-

Powieść sansicyjna
rzekł Terlecki. — Nie nie pam iętani, 
o się ze m ną działo. Oooi J a k  strasz­

nie ni li m nie głowa!
S b u y  B urchard t zrozum iał, że w 

tych w arunkach nie wiele będzie się 
mógi de,wiedzieć, więc podniósłszy p;a 
wie bezwładnego inżyniera, zarzuu ł 
go sobie na ram iona i pośpiesznie ru 
szył ku zamkowi.

K iedy przełaził przez wysoki par 
kan, psy  spuszczone z łańcuchów, n a ­
robiły takiego alarm u, że z tru d  3 n  
tvlko udało m u się opędzić Ojd nich za­
nim nie nadbiegł stróż nocny.

— Józefie, powiążcie natychm iast 
psy  i chodźcie za mną. Bo drugiej 3tro 
nie parkanu znajdu je  się pan inżynier 
Terlecki... J e s t  bardzo w idać chory ..

— P a n  Terlecki? — zdziwił sie 
stróż. — A gdzieżeś go pan znaład? 
Przecież on jeszcze hola w  dzień po. 
szedł do tych przeklętych podziemi 
zamkowych i darem nie czekaliśm y r.r- 
"ego powrót.

— Nie czas na p y tan ia  i odpowie­
dzi. Powiążcie psy  i jazda za mną.

Józef pośpiesznie w ykonał rożku? 
i c,tworzy wszy fu rtę , pobiegł za B.ir- 
hardfem . Istotnie, znalazł inżyniera

Terleckiego posadzonego pod p a rk a ­
nem i tak  widać mocno p ikiereszow a 
rego, że ledw ie mógł się sam  trzym ać 
w pozycji siedzącej.

P  ięli go teraz  we dwóch i po,ni »V>i 
pośpiesznie do zamku. T u ta j dopiero, 
kiedy zapalono lam py, sta ry  Bur­
chard t zobaczył p rzykry  stan  młodego 
inżyniera. U branie całe było w  strzę­
pach, tw arz  podrapana i posiniaczona, 
gdzieś na głowie rana, z k tórej nawo* 
4 era z sączyła się jeszcze krew , a n a d t» 
rana po kuli w  praw ym  ram ieniu.

— Mv tu  obaj nic nie poradzim y
— rzekł Józef na widok tylu ran  m ło­
dego pana. — Trzeba koniecznie obu­
dzić księdza kanonika .i panią,

— Tak. debrze — zgodził sie Bur
' bard: — f żcie natychm iast do księ­
dza kanonika i pani profesorow ej, a 
ja  Dm czasem  postaram  f.ię przy  or i- 
w adz:ć inżyniera do przytom ności.

W pół godziny później ksiądz A na 
stazv zjaw ił się w pokoju chorego i na 
jego widok tak  bardzo opłakany, aż 
ręce załamał. Potem  jednak  z werwą, 
jakiej trudno  się było spodziewać po 
staruszku , zajął się w ydaniem  odpo­
wiednich rozkazów i przyw racaniem  
przytom ności poranionemu. N a ten 
moment z jaw iła  się również pani J a d ­
wiga z M arysią.

— Cóż się stało, księże kanoniku?
— zawołała zdumiona pani Jadw iga, 
w idzą-- Terleckiego w okropnym  sta 
nie.

— Czy ja  wiem, dziecko, pani pro­
fesorowo, czy ja  wiem? — odrzekł 
ksiądz. — Jedno  jest pewne, o czym 
wszyscy wiemy, że inżynier poszedł na

zbadanie podziemi i że teraz oto przy* 
niósł go B urchard t w stanie takim , w 
jak im  go panie Oglądacie. A le na na* 
sfre py tan ia  otrzym am y może później 
odpowiedź, tymczasem  natom iast mu­
st my zająć się jego trzeźwieniem i o* 
u- trzeniem  dość licznych ran.

— Słusznie, słusznie...
— Trzeba obudzić profe&cra — t l Z  

kazywał dalej ksiądz A nastazy. —* 
Yć laboratorium  zn a jdu ją  się rozm aita 
leni. bez których niepodobna zatamo­
wać krw i i opatrzyć ran , a do labora- 
t  rium  nie każdy wejść może.

— J a  pójdę obudzić ojca — zaofia- 
tow ała się M arysia i, nie czekając na 
czyjekolw iek zezwolenie, wybiegła na 
korytarz. Znalazłszy się pod drzw iam i 
sypialn i ocowskiej, zakołatała w  nie 
: reno i zaczęła nasłuchiwać. Żaden 
szm er w ew nątrz nie zdradzał, że pr>- 
fe&or się obudził. Pow tórzyła znowu 
pukanie, jeszcze i jeszcze, ale rezu lta t 
był ten sam. Podniecona bardzo i w zru 
szona w ypadkam i, jak ie  dziać się po­
czynały w  zamku, nacisnęła klamkę i 
otworzywszy jednym  szarpnięciem  
drzwi, jednym  susem znalazła się we­
w nątrz. N acisnęła kon tak t św iatła a 
gdy w sypialn i się rozjaśniło, pośpie-z 
nie obrzuciła cały pokój niespokojnym  
wzrokiem. I  oko jej s p i ę ł o  praw ie 
natychm iast na  pustym  1. .'ku, p tern 
przeniosło się na rozm aite sprzęte, po 
praw ie pokoju i na  jeden m oment do 
przew racane i porozrzuca;,e po .iiuym 
znała w rażenia, że serce bić jej prze 
sta ł Pi i krew  zastyg łą  w żvhu-b.

d. c. n
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plan angielsko-francuski przyjęto v; 
Londynie z uczuciem niewątpliwej u l­
gi. Niemniej jednak obawiają się, iż 
stronnictwa koalicyjne, które dibrj 
jeszcze obradują w Pradze nad decyzją 
gabinetu, mogą zmusić rząd do d /  
misji i pociągnąć to może nieprzewi­
dziane komplikacje wewnętrzne w 
Czechosłowacji.

Rzecz charakterystyczna, że Chara 
berlain postanowił oplleeieć we czwar­
tek do Godesbergu, bez względu na. 
stanowisko Pragi. Dowodzi to, że An­
glia boi się jakichś drastycznych de­
cyzji ze strony Niemiec, a poza tym, 
że Londyn był mimo wszystko pewny 
kapitulacji Pragi. Nie ulega kwestii, 
że prem. Chamberlain zdradza w kry ­
tycznej sytuacji dyktatorskie ges,/, 
jak postanowienie odlotu do Godesb-r 
gu, bez oglądania się na Pragę o nu: 
kategoryczna odmowa wobec opoz/e i 
ZAvołania przed czasem parlamentu.

N ikt się nie łudzi, że demarche po­
sła angielskiego, dokonane w Pradze, 
utrzymane było w tonie niezwykle sta 
łowczym i było raczej ultimatum niz 
nerswazją. Złośliwi mówią, że Praga
0 usiała ustąpić wobec grozy dwóch 
ultimatów-: Berlina i Londynu.

Polityka francuska zostawia dalej 
Anglii prowadzenie rozgrywki, k i w a 
jest niewątpliwie zbyt piżykra dla 
Paryża. Obiekiywizm każe przyznać, 
że Anglia odrabia swoje zadania z nie 
zwykłą determinacją, chociaż czuje, że 
ma jest to robOjta przyjemna, ani za­
szczytna.

Obawy jakiegoś dramatycznego kro 
k u  ze s tr o n y  N ie m ie c  n ie  z, s ta ły  t u t a j  
rozwiane. U tr z y m u je  s ię  d a le j p iw e k  o 
nanie, że Henlein może próbować a- 
wantury na pograniczu. natomiast 
szar.se interwencyj wojska niemieckie 
go powoli maleją, ponieważ Berlin ma 
już niemal wszystko w ręku i togo ro 
dzaju niecierpliwość byłaby naprawdę 
niezrozumiała.

Prasa angielska, chcąc wylać na 
kogo,ś żółć w tej przykre j dla prestiżu 
Londynu sytuacji, psiłuje zwalić winę 
na kontrahentów konstrukcji front j  
trzech: Niemiec, Polski i Węgier, prze 
oiwko Pradze.

Pisma sugerują, że amb. Lipski za 
stał zaproszony do kanclerza Hitlera, 
który chce etae się rzecznikiem p rrv  
Węgier i Polski.

Poważny „Daily Telegraph" wy­
klucza, ażeby w Berchtesgaden kan­
clerz H itler omawiał z amb. Lipsk u .1
1 węgierskimi delegatami problemy 
Wojskowe, twierdzi jednak, że „intere­
s y  Węgier i Polski będą bronione przez
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O Z JiK i OLEJKOWI OLIWKOWEMU
PRZY POMOCY OLEJKU 
OLIWKOWEGO PIELĘG­
NOWAŁAM MŁODOŚĆ 
I WYTWORNOŚĆ CERY, 
k t ó r a  ta k  b a r d zo

P O D O B A

2qćc| cr/ginol- 
nego mydła 
Palmolive. 

Strzeż $lę*no(lo. 
downictwi

SIĘ MEMU 
M ĘŻOW I. 
JAK JA TO 

ROBIĘ?

mmV ,

-I—,
V

MAM LAT 44 I JAK. 
KOLWIEK OD 20 
LAT JESTEM MĘ- 
ŻATKA, Z A C H O ­
WAŁAM MŁODOŚĆ 

SWEJ CERY.

RANO I WIECZOREM, W CIĄGU 2 Ml. 
NUT, MASUJĘ LEKKO TWARZ, SZYJĘ 
I RAMIONA OBFITĄ I ŁAGODNĄ PIA- 
NĄ MYDŁA PALMOLIVE, WYRABIANE- 
GO NA OLEJKU OLIWKOWYM. 
SPŁÓKUJĘ P IA N Ę  LETNIĄ,
A NASTĘPNIE ZIMNĄ WO- 
DĄ. CZYŃ WIĘC TO SAMO I 
STOSUJ TEN ZABIEG OLEJ.
KIEM OLIWKOWYM, A NIE 
STRACISZ MIŁOŚCI MĘŻA.

„Nie pójdę sie bić za ich republikę..."
c ieszyn , we w rześniu.

Bardzo dziw ne m iasto. Życ ie  p ły n ie  
r.im  spoko jn ie , odm ierzone w schodam i 
i zachodam i słońca. Z azw ycza j panu je  
cisza, ty lk o  czasem echa ja k ic h ś  w yd a ­
rzeń p łynące  z ta m te j s tro n y  rze k i zza 
g ra n ic y , po rusza ją  w szys tk ich . T a k i je s t 
C ieszyn, m ias to  rozdarte , m ias to  przecie 
te g ran icą , w y tyczoną  zdradą i podstę­
pem. To m ias to  n ie ży je  l i t y lk o  sw oim  
życiem . W ysu n ię te  n a jb liż e j ku  zrabow a 
n ym  przed dw udziestu  la ty  z iem iom  Za­
o lz ia , n ie  s tra c iło  b lisk iego  zw iązku  z Po 
la ka m i,, k tó ry c h  z ły  los od łączy ł od M a ­

i l

ch łopcy, żo łn ie rze  i  o fice ro w ie  a rm ii c?.e 
s k ie j, k tó rzy  nie chc ie li się b ić za obcą, 
w rogą spraw ę — arc sie n ie  m a rtw ią , że 
tam  za g ran icą , z o s ta w ili swoje dom y, 
prace i n a jb liższych . Jadą ja k  na wese 
le, czy zabawę. W iedzą, że i  ta k  nieba 
wem tam  powrócą.

To je s t jedna  z p ie rw szych  p a r t i i  zb>e 
gów, k tó rz y  w  nocy z po n ied z ia łku  na 
w to rek  p rz e k ra d li się p n e z  ,,zieioną g ra  
n icę“ , a lbo przeszli w b ró d  Olzą i dosta li 
się do P o lsk i. Co godz ina  do b iu ra  re je  
s tra cy jn e g o  p rz y b y w a ją  now i. W szyscy 
zdecydowani w szyscy go to w i w róc ić
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H itlera ty Godesburgu". Jeszcze dalej 
idzie „Daily Express", wskazując, że 
Niemcy obiecały w Berchtesgaden nie 
gwarantować nowych granic Czech 1- 
■ło.wacji, jeżeli Praga nie odstąpi Wę­
grom i Polsce terytoriów, do których 
uiają one pretensje.

„Manchester Guardian" alarmuj ?, 
że cały system aliansów militarnych 
L mocji na wschodzie s'ę kruszy 1 że 
’nui sojusznicy Francji, jak Polska, 
odczują to, prędzej, aniżeb myślą. 

Wiele pism londyńskich wskazuje, 
najbliższą ofiarą rewizjo.nizmu bę­

dzie Rumunia.
t- tych alarmistycznych i nie łięt- 

nycb Polsce głosów wybija się uwag'- 
,De.]y Telegraph", zaznaczającego, ż<* 
Pf lska polityka zagraniczna była bnr 
dzo przewidującą.

— gr ani ca wgm ufifona n a  Polsce u-- czasie toojm j

1 *  *
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L  . . kiego napadu zbrojnego  ~  pQp ZJUbOMCM CZESKfM

eierzy. ra c ji swego położenia, Cieszyn 
spe łn ia  ro lę  la ta rn i m o rsk ie j dla Śląska 
zao lzańskiego, la ta rn i głoszącej słowa 
pozw ala jące p rze trzym ać  te r ro r  i n ie za 
gub ić  się w  la b iry n c ie  p rzekupstw , u c i­
sku, nam ów  i  p ro w o ka cy j.

Ń a  ry n k u  sto i t łu m . Z da je  się jednak 
że t y c h  lu d z i ściągnęła  tu ta j n ie chęć zo­
baczenia p rzygo tow ań  przed w ieczor­
nym  w iecem , i le  w iadom ość, że stąd będą 
od jeżdża li do obozu w je d n e j z mejsco 
w ości— P o lacy  zb ieg li z C z e c h o - S ło w a r j i  

A utobus, k t ó r y  otacza z w a rty  tłu m  — w.v 
p e łn ia ją  m łodz i ludz ie  o z u c h o w a ty c h ,  

d z ia rsk ich  tw a rzach . Ś p iew ają  m ło d y m i  

g ło sa m i jakąś  wesołą p iosenkę, pewno 
jedną  z ty c h , k tó re  śpiewa się po wsiach 
zarów no na p o ls k ie j, ja k  i  czecho-slo 
w a c k ie j części ,,z ielonego Śląska ‘

— Z  k a ra b in a m i w ga rśc i pokażemy 
co u m ie m y  — w o ła ją  jeden przez d rug ie  
g o .

O djazd autobusu p rze ryw a  te pogw ar 
k i.  P iosenka w ybucha  z w iększą s iłą . Ci

każdej c h w il i  na tam tą  stronę, ję k i  trze  
ba będzie w a lczyć  o wspólne dobro.

N ie  trzeba d ługo  nam aw iać  tych  gó l 
n ik ó w  z h u t, fa b ry k  i w a rsz ta tów  z K a r 
w in y , F ry s z ta k u , T rzyńca, a b y  opow iada 
l i  o os ta tn ich  dn iach. T y lk o  co przeszło 
w łaśn ie  dwóch. W  b ia ły  dzień. P rosto  z 
fa b ry k i.  N ie  czeka li aby ich  s ilą  dopro 
wadzono do p u łku .

— I  n ik t  n ie  z a trzym yw a ł panów? N ie 
s trze la li?

— E h  — śm ie ją  się szeroko — n ie c h b y  

sp ró b o w a li W id z ie li nas gdzieś popod 
g ra n icą  „ c z e tn ik *  (żandarm i), ale nie 
za trzym yw a ć  — n ie  za trz y m a li. Cosik 
w o ła li za nam i, a m y, hyc, na d rugą  s tro  
nę.

O pow iada ją  nam potem , ja k  to Po'.a 
ków  b io rą  do w o jska ,

— M o b iliz a c ja  - -  po p raw dz ie  to  u 
nas n ie  b y ło . T y lk o  w y b ie ra ją  jednego 
po d ru g m , ja k  z iem n iok i z z iem i. T ych  
co to  na po lsk ie  zebrania ch o d z ili, w  poi 
s k ie j szkole u c z y li się. a lbo  k iedyś  ju ż

,,s tra P ’ p o l ic j i  m ud-e li p łac ić . Zaś k tó ry  
do „P e p ik ó w *  p rz y s ta ł, to go nie ru ­
szą.

— W  nocy p rzy jeżdża ją  ,,c7 c t i i ik i  ’  
w szystk ie  w e jśc ia  o b s ta w ia ją  1 dop iero  
przychodzą. K a r tę - z  uio b ih za c jo m  t r z y ­
m ają  w ręku  i  pow ia d a ją , że zaraz do p u l 
k u  „n a ru ko w a ć  * trzeba. Uciekać a n i mo 
w y, żandarm y trz y m a ją  k a ra b in y  w rę­
kach, ca la  u lic a  obstaw iona. A u tobus 
czeka —■ ty lk o  jechać. Ja k  się k tó ry ś  c 
naszych poruszy, to od iazu  ko łbą  po gto 
w ie  go w a lą , żeby m u się n ie  chc ia ła  u 
ciekać.

In n y m  ranem — ja k  w iedzą gdzie p ra  
cu ją  nasi, co ich  do w o jska  s iłą  chcą 
brać, to  p rzy jeżdża ją  na ,,szychtę”  da 
fa b ry k i,  a lbo ko p a in i, w y w o łu ją  jednego 
po d ru g im , ja k  na w y p ła tę  i  odrazu, jafc 
da, do w o jska . Chcesz się żegnać z rodzi 
ną, w ziąć czystą b ie liznę , trochę  p ien ię ­
dzy-. N ie  m a ta k  dobrze. P o w ia d a ją  — 
tam  w  w o jsku  będzie c i ja k  w ra ju , 
w szystko dostaniesz bracie, co ty lk o  
zechcesz,

— A  gdzie  w ywożą P o laków  — py. 
tam.

— W ła śn ie  w czo ra j m ó j ,,k a m ra t”  do 
s ta l k a rtę . Pokaźno F rącek  — pow iada
do tow arzysza.

F rącek  w yd o b yw a  z czeluści k ieszeni 
ka rtkę . Z w y k ła  pom ię ta , świadcząca, że 
przez w ie le  ju ż  rąk przeszła, k a rtk a  Poez 
towa. Adresow ana do T tzyńca  przez jed  
nego z P o laków , k tó ry  pew nej nocy prze 
pa d ł bez w ieści i -- ja k  się dopiero po­
tem okazało zosta ł s ilą  W yw iez iony do 
Sudetów.

M a lu tk ie  l i te r k i  głoszą jakżeż w ym ów  
ną treść: „P is z a  ja  do was abyś ta  rvszee 
k im  P o lakom  pow iedz ie li n iech uc ieka ją  
Powiedzcie, że naszych u ieda ją  do w o j­
ska, ty lk o  zam yka ją  do koszar i  n ie  w y  
puszczają w  pole. M aszeru ję  te raz 2 
jednych  do d ru g ich  koszar i pisze ten 
i is t  na m ankiecie . N ie  da jce się — Jó­
zek*’.

— To nam o tw o rz y ło  oczy — ciągn ie  
da le j. — A n i s łow u od żadnego z Pola  
k«-w, co ,,n a ru k o w o ii ' 1 00 w o jska . A n i 
l is tu , a n i wdadomośej n ik t  nie dostał. 
I y l a  ich  przecież w z ię li. A tu  ju ż  w ie  

m y, do koszarach zam yka ją  ale da le j an i 
k ro ku . N aw et ja k b y  w o jna , to by się 
ba li w ypuśc ić  ich .

*  *  *

W ieczorem , gdy lada  c h w ila  ma rozpo 
eząć się na s ta rym  ry n k u  w ie lk i w ice
m a n ife s ta c y jn y , gdy 2. d ru g ie j s tro n y  
0 1 z,y w  św ie tle  gasnącego d n ia  w idae 
zgromadź one oddz ia ły  p o l ic j i  i w o jska  
— przychodzi znowu k i ik u  zbiegów. 
Jeszcze są p rze jęc i m om entem  ucieczki 
jerzcze zapewne słyszą w uszach buk
s trza łó w  k a ra b in o w ych , k tó re  za n im i od 
dano. Z m oc 7 eni są rosą, znużeni szybkim  
marszem .

— N ie  pó jdę  b ić  się za icb re p u b likę
w o la  jeden z n ich  M a p rz y ty m  ka p i

ta ln y  w y ra z  tw a rzy , pełen zdecydowania 
M ie rn y  dobrze, 12 n ie  pó jdz ie . Ja kb y  go 
naw et s ilą  w z ię li, to u c ie k łb y  im . T a k i
011 je s t ten P o ia k  zza O izy. Jeden z tych
co to od m aleukośei w zras ta ł w atm osfe 
-ze prześlą dow a j i ucisk u ^ K u r ie r  Por.)
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NADZWYCZAJNE ZAROBKI „KURIERA ZACHODNIEGO"
Szanowna Redakcjo!

AVczoraj, to znaczy w ubiegły śro 
dę, podczas największego naprężenia 
w sprawie czeskiej, gdy tłumy wyle 
gły na ulice, aby słuchać wiadomości 
o Czechosłowacji, nadawanych jirj-r? 
radio przed kilku sklepami „K ur-er 
Zachodni" wydał dodatek nadzwy zu,| 
ny, w którym donc&ił, że wojska me 
mieckie m ają dziś (w środę) pr/ekro  
czyć granicę i że P raga odrzuciła pro 
pozycje londyńskie. Okrzyki sprzedaw 
ców gazet, którzy dla większej sensa 
cji krzyczeli, że Niemcy iuż p rzmao 
lżyli granicę, zelektryzowały tłum, któ 
ry „dodatek" ro.zchwvtal plącąc 10 gr.

Okazało się jelnak że wiadomości 
„K uriera Zachodniego" ty ły  częścio­
wo ściągnięte z innych iosm, a części o 
wo wyssano z palce. Nieprawdziwą by 
la alarm ująca wiadoraośe, że Niemcy 
przekraczają granicę i że P raga odrze 
ciła propozycje londyńskie.

Jestem  zdania, a  ze mną ehvb i 
wszyscy, komu zachowanie poważa ą p  
skupienia w Polsce leży na sercu, że 
nad wyraz niepoważny wy bryk „ K u ­
riera Zachodniego" zasługuje na notę 
pienie. Rozumiem, że każdy chce z:tro 
bić, ale są też chwile ze na gangster- 
stwo należy odpowiednie, zareagować.

Wierzę też. że w przyszłości władze, 
dbałe oto, by nastró j powagi nie ẑo 
stal naruszony przez niepoczytalne 
kawały, nie dopuszczą do zwyczajnego 
nabierania czytelników przez „nad 
zwyczajne dodatki".

J a  ze swej strony reaguję w te-, 
sposób, że o,d dziś przestaję prenume 
rować „K urier Zachodni" i proszę o 
nadsyłanie mi „Expresu"

Z poważa dem 
Były czytelnik 

„K uriera Zaohodnicg~“.

OD REDAKCJI. Z powyższego li 
stu  wynika, że wczorajsze nasze uwa 
gi na tem at niefortunnych dodatków 
nadzwyczajnych, a ściślej mówiąc do 
datkowych zarobków ,,K.Z " pokry -a  
ją  się z głosem opinii społecznej. W :a 
domo nam też, że goniące za s>nsa 
»ją inform acje ego pisma wywołały 
duże niezadowolenie w sferach miaro 
dajnych. tym bardziej, ze Z o dębie Rży 
przecież nieomal na pograniczu, gdzie 
właśnie ostrożność w informowaniu 
społeczeństwa jest szczególnie wskaza 
na.

Wczcyaj „K . Z." znów wydał doda 
tek nadzwyczajny, w którym ze 7-d i

wieniem spostrzeglirny dwie wiadomo 
ści z naszego pisma o stanowdsku Hi 
tlera  w sprawie pomyślnego załatwię 
nia żądań polskich i o wypowiedzeniu 
przez rząd polski umowy c, ochronie 
mniejszości narodowych jako nieodpo 
wiadającym potrzebom dzisiejszej sy 
tuacji i dwie wiadomoci zaczerpnięte 
z „IKC* o rewejcie w Pradze i zatrzy 
m aniu w wojsku starszego rocznika 
oraz rezerwistów.

I więcej nic. Dwie wuidi mości z

„Expresu", dwie z ,JK<7 i dodatek 
getów czeka na naiwnego przechodnia.

Takie wypadki trzeba jednak bez 
względnie demaskować i tępić. Czy nie 
znajdzie się nik t kto by sztukmi­
strzów z „K Z“ utempe-ował?

Przy okazji zaznaczyć wypada, że 
„daw ne" dodatki „K uriera" były je 
dynymi w Polsce, gdyż nikt nie wi 
dział potrzeby ich wydawania. N ’.V> 
mu zresztą aż tak  bardzo pieniędw  
nie potrzeba.

y
RESTAURACJA— KABARET— BAR—DAHEIH6„ s  / «  v  o

Sosnowli
Tel. 61-90J.

ic, ul. 3-go Maja
Podziemia 62-791.

Od 16 września 1938 zmiana program u artystycznego:

ATRAKCYJNE DUO ZORYSZ:
taniec GÓRALSKI — PODO LSKI — WALC ANGIELSKA

JOLANTA ZIELIŃSKA:
K U JA W IA K  — WALC W IE D E Ń S K I — ST E P .

Doskonała orkiestra świetnych kompozytorów warszawskich: 
H EN RYKA  ARS K I EGO i N ORBERTA  BILSKIEG O.

Rydze — Pieczarki — Raki — Ryby — Kuropatwy itd.

ODEZWA L. O. P. P
d o  s p o ł e c z e ń s t w a  m. S o s n o w c a

W związku ze zbliżającym się „Ty­
godniem Lotniczym" zarząd obwodu L. 
O. P. P. w Sosnowcu zwraca się do społe 
czeństwa Sosnowca z następującym ape 
lera:

Obecna sytuacja polityczna w Europie 
jaskrawo uzasadnia myśl rzuconą kilka 
lal tomu przez Naczelnego Wodza W. P. 
t. j. myśli o „Obronności Państwa".

Idąc po tej linii zarząd L. O. P.P. wy 
stąpił w zeszłym roku z inicjatywą uf an 
dowania samolotu dla Armii- Zbiórka da 
la pokaźną sumą około 20.00 zl. Zakupio 
ny za te kwotą w zakładach państwo 
wy cii samolot jest na ukończeniu. Na 
ostateczne wyposażenie go brak jednak 
jeszcze ok. 11.000 zł Poza tym stoją przed

zarządem L.O.P.F. jeszcze inne naglące 
zadania, które bez wydatnej pomocy spo 
łerzenstwa nie mogłyby być zrealizowa
ne.

Dla tego i w tyra roku z a rą d  L.O.T 
zwraca sic z gorącym apelom do społe­
czeństwa, by spieszyło z ofiarami na cele 
najwyższej wagi t. p. wzmocnienia ohro 
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
Kraju.

Zarząd Obwodu L. O. P. P.
w Sosnowcu.

Ofiarę można składać:
1) na konto P.K.O. 807488
2) w Zarządzie Obwodu LOPP. Sosno 

wiec, ul. Piłsudskiego 24-a.

W ielkie nadużycia w  Sosnow ieckim  Towarzystwie
Ciekawy proces przed sądem okręgowym

Przedmiotem wczorajszej rozprawy w 
Sądzie Okręgowym w Sosnowcu były 
głośne swego czasu nadużycia w Sosno­
wieckim Towarzystwie. O popełnienie ich 
oskarżony został Aleksander Jasiński z 
Zagórza (ul. Mira szewskich), któremu 
akt oskarżenia zarzuca, że jako pracow­
nik Towarzystwa Sosnowieckiego, upo­
ważniony do podejmowania w kasach P. 
K. P. należności dla towarzystwa za wy 
słany za zaliczeniem węgiel, przywła­
szczył sobie 121.000 złotych, ponadto, że 
dawał pod' zastaw zaświadczenia o zalicz 
kaeh i przekazy pieniężne, zaciągając na 
lichwiarskie procenty wysokie pożyczki 
u kupców z Dąbrowy, Abrama i Lewka 
Strzegowskich.

Rozprawa rozpoczęła się od sensacyj­
nego wniosku obroócy, adw. Krzemuskie 
gc- o zbadanie poczytalności Jasińskiego

Przfjazdb prem.Moraczewskiigo
DO SOSNOWCA -  ODWOŁANY

Dowiadujemy się, że przyjazd do 
Sosnowca b. prem iera ^Oraczewskie 
go, który miał wziąć udz r1 w zgroma 
dzeniu robotniczym, został narazie 
odwołany.

Po zbadaniu Jasińskiego przez psy­
chiatrów dr. Ingstera i R zę d o wsk i ego, 
którzy orzekli, że J. chwilami tylko i w 
bardzo minimalnym stopniu nut zmniej 
szoną zdolność kierowania swymi postęp 
kami, sąd przystąpił do przeprowadzenia 
przewodu sądowego, który trwał cały 
dzień.

Oskarżony Jasiński nie przyznał się 
do winy, nie zaprzeczył jedynie utrzy­
mywaniu konszachtów ze Strzegówskimi 
i dawania im pod zastaw powierzonych 
mu dla zainkasowania pieniędzy doku­
mentów kolejowych, natomiast rewelacyj 
no oświadczenie złożył odnośnie kwoty 
121 lys. złotych, o przywłaszczenie której

został oskarżony.
Brak sumy 121.000 zlotpcli, bezsprzecz 

nie ujawnionej przez ekspertyzę buchał - 
teryjną, Jasiński uzasadnił tjm , iż w 
1025 r. został okradziony na 20.000 zł., 
30.000 zł. wydał na łapówki (Ił), sprzenie 
wierzenie zaś 27 lys. złotych przypisał 
nieżyjącemu już dziś współpracowniko­
wi. Co do reszty pieniędzy Jasiński nie 
dał sądowi wyjaśnień.

Charakterystyczne dla sprawy złożyli 
zeznania świadkowie, stwierdzając, że J. 
nie by rozrzutny i nie prowadził hulasz­
czego trybu życia.

Ogłoszenie wyroku zapowiedział sąd 
na jutro, godz. 12-tą.

c z g m  ?
O czym pisać? Co może być teraz, w 

obecnej chwili, ważnego? Czyni wolno na 
chwilę zaprzątnąć uwagą czytelnika, jak 
nie sjirawą naszych słusznych praw do 
Śląska Cieszyńskiego.

Czy wolno w chwili napięcia nerwów 
do ostateczności pisać o drobiazgach, blą 
dach, pomyłkach, słabościach, czy po­
dłości czyjej?

Teraz nic. Nie nie może byę ważne, 
ponad to jedno jedyne pragnienie, która 
po dwudziestu latach wyczekiwania mu­
si się spełnić!

Z powagą tedy i godnością oczekuje­
my tej świętej chwili. Po męska wypa­
trujemy na dalszy bieg wypadków i bądi 
my gotowi!

Siła nasza bowiem w tym właśnie le­
ży, że potrafimy mimo wszelkich różuio 
przekonań zdobyć się na wspólny czyn, 
jeśli tego ogólne dobro wymaga.

Więc nie trzeba w tej historycznej 
chwili pisać o czymś innym jak tylko 
o tej jednej prawdzie, że Śląsk Zaolzań- 
ski był polski l wróci do Polski.

wim.

F r z g  ągłałnifcu
RADIO NA WYSTAWIE SZPI­

TALNICTWA
W Warszawie otwarta została wysta 

wa szpitalnictwa, która mieści się w ol 
brzymim gmachu szpitala im. Marszałka 
Piłsudskiego. Cało-ć przedstawia się bo 
gato i rozmieszczona została na czterech 
piątrach wykończonego już skrzydła gma 
cli u.

Wśród działów wystawy znalazło się 
również i radio, reprezentowane przez 
stoisko Polskiego Radia. Na stoisku tym 
w plastyczny i efektowny sposób przed 
stawiona została działalność charyta- 
tywna naszej radiofonii, tak szeroko roz 
winieta dzięki inicjatywie i wysiłkom 
twórcy „Radio chorym”, księdza kari. 
Michała Rękasa.

Ośrodkiem zainteresowania zwiedza­
jących jest ujęta w formie dioramy 
sala zradiofonizowanego szpitala z mode 
lami łóżek i figurkami c h o r y c h  i p'0 
łęgniarki. Odbiornik radiowy i mikro 
•oh 1 .terą s y m b o l ic z n  e świat chorych 
z ujętym ciekawie i efekiownie w postaci 
wielkich plansz bogatym i bujnym ży­
ciem całego świata. Obok tych plansz cm 
kawa statystyka dopełnia przteglądu pra 
cy radia w tej ważnej dziedzinie.

ANGELICA MORALES SOLISTKA 
KONCERTU RADIOWEGO 

W piątek, dn 23. IX. o godz. 22.00 od 
będzie się w studio Polskiego Radia Kon 
cert orkiestry symfonicznej Polskiego 
Radia pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 
Solistką wieczoru będzie znana już w 
Polsce młoda i znakomita pianistka, 
Angelica Morales, pochodząca z Amery 
ki Południowej. Artystka, uczenica słyn. 
nego pianisty i pedagoga, Emila Sanera, 
wykona koncert swego mistrza. Program 
części orkiestrowej obejmuje rzadko gry 
waną fantazję symfoniczną „Las” Głazu 
nowa, oraz uwerturę Jo opery „Cyrulik 
z Bagdadu" Corneliusa, utwór pełen 
wdzięku, humoru i rr.elodj jności.

Również w piątek odbędzie się kon­
cert, na którego program warto z w ró c i ć  
uwagę; o godz. 19 00 Ludmiła Szretterów 
na odśpiewa piękne utwory wokalne: Ba 
cha arię z Kantaty, Haydna arię z ora 
torium „Cztery pory roku" Mozarta 
,,Alleluja’' i Dup arc a „Zaproszenie do 
podróży".

Założona w 1820 roku 
Prywatna z prawami szkół naristwowveh 4-klascvwa średnia zawodowa

RJĘ3KA SZKOŁA HANDLOWA
T . &°łnctis<R

v - SOSNOWCU, I-GO MAJA 25, te!. 61284, 
przyjmuje zapisy 

'do klasy pierwszej po ukończeniu szkoły powszechne), ciaz 
SZKOŁY ADMINISTRACYJNO-HA MOLOWEJ

absolwentów i absolwentki gimnazjów nowegę typu.

W strzymanie pracy
W  KAM IENIOŁOM ACH RZEŻNl-

Kow.
W związku z regulacją Brynicy 

cech rzeźników czeladzkich uruchomił 
pracę przy kamieniołomach w t. zw. 
„Romanc, w oj dolinie" przy ulicy Sta 
szica w Czeladzi.

Eksploatację kamienia oddam  '7 
dzierżawę, p. R. Trząskiemu. Ponieważ 
kamieniołomy prowadzone są hez nun 
zoru fachowego zarząd miejski w s tr / /  
mai dalszą pracę.
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Serwisy  d o  ebia€łu9 b iałej i czarnej t*awy9 od najtańszych do najdroższy^, naj­
nowszych fasonów i deseni. Duży wybór bryształeaj  w różnych gatunkach. Nakrycia s to­
łowe, naczynia i wszelkie artykuły kuchenne! Talerze, szklanki, spodki i t. p, zabawki dziecinne.
Ceny stałe i niskie Ł j j  M  fi f | i  Jk  f e g  —    
O b s łu g a  s o l id n a  p o l e c a  O h # 4 L i  1  Sosnowiec, ul. Modrzejowska 19, til. 03319

fPetrzeba szerszej inicjatywy pryu/aśnej

Jest miejsce w miastach C.O.P.
dla rzem iosła  i Handlu po lsk iego

Ogromne możliwości są clla rzemio 
sła i handlu polskiego w miastach 
Centralnego Okręgu Przemysłowego.

Związek Miast w swoim organie 
prasowym opublikował ciekawe da /•.*, 
dotyczące 32 miast. Odznaczają się one 
bardzo, słabym zaludnieniem i dość, 
znacznym zaniedbaniem. Obszar ich 
wynosi z górą 47 tys. ha, na których 
mieszka, niecałe 230 tys. osób. Na je i  
nego mieszkańca przypada więc p r.e  
pzło 2 tys. m. kw.

Jeżeli przyjmiemy, że normalna gę 
stość zaludnienia w miastach winna 
wynosić około 50 osób na 1 ha, to są 
dzić trzeba, że w tej chwili na terenie 
tych 32 m iast może pomie'cic się 10 
razy więcej ludmvu

CZEGO BRAK?

Dlaczego więc unika się dotychczas 
m iast COPP.? Przyczyn jest wiele. 
Najważniejsza z nich to kompletne me 
przygotowanie nuast do przyjęcia wię 
kszej ilości ludności. Wiele m iast dc 
tychczas nie posiada światła elektrycy 
nego. Jeszcze gorzej jest z gazem. Jim 
ciaż główny rurociąg gazowy przęch o 
dzi z Jasła  przez Sędziszów, Kolbusza 
w ą i Tarnobrzeg miasta te do d n i  
dnia nie posiadają gazu. W, Przy j  ro 
wie np. odkryto złoża gazowe, lecz le 
żą one bezużyteczne, czekając na im 
cjatyw ę pryw atną. Pcza tym  w wiebi 
miastach nie ma wodociągów. Nie le 
piej jest z kanalizacją, zakładami lecz 
niczymi parkam i itp.

N IE  ROBI S IĘ  NIC...
Ogólnie wyczuwa się jakby lęk 

przed jaką szerszą inicjatyw ą ze s tn  
ny  miast. Tym się tłumaczy m. in. o- 
kropny stan dróg i ulic. Wprawdzie 
nie należy się zbytnio dziwić. .Wick 
szość bcwńem m iast ma obecnie takie 
dochody, że zaledwie wystarczyć one 
mogą na pokrycie najniezbędniejszych 
wydatków. Ale przecież to jest Central 
ny Okręg Przemysłowy.

Narzeka się na słabe zaludnienie. 
A  co się robi, by je  zwiększyć? Nie 
wiele Dlaczego nie buduje się domów 
mieszkalnych? Czy nie ma chętnych 
na wynajęcie mieszkań?

Przeciwnie, zapotrzebowanie jest 
tak  ogromne, że setki rodzin robotni­
czych, zatrudnionych w ośrodkach 
przemysłowych w miastach — m iszą 
mieszkać na wsi, bo m iasta nie rozpo 
rządzają wolnymi lokalami.

D R E P T A N IE  W M IEJSC U .

Poco mamy budować domy, kiedy 
90 proc-, ulic jest nieuzbrojonych? — 
pow iadają posiadacze kapitałów. Ola 
czego mamy uzbrajać ulico, kiedy te 
inwestycje nie dają nam żadnych do 
raźnych korzyści? — pow iadają mia 
sta. Je s t to błędne koło, w którym mu 
si zrobić wyłom inicjatyw a prywatna. 
J e s t rzeczą bezsporną, że bez kreuj 
tów ze strony instytucji państwowy°h 
czy też bez pożyczek krajowych lub 
zagranicznych te 32 m iasta nie b / lą  
m ryjy dokonać najkonieczniejsi /eh 
inwestycji.

Zgcda.
Ale trzeba coś robić. Przeciez do 

tychczas te m iasta nie posiadają n d  
Dych pianów' rozbudowy, nie ma pro 
gramów prac, eo jest najhardziej ko 
nieczne. nie wiadomo ile na to potrze 
ba i gdzie się znajduje ewentualne 
źródłci pokrycia. Słyszy się jedyni o;

Nic nie robimy, bc nie mamy pie uę 
dzy. A dlaczego nie ma pieniędzy? Do 
miasta zaniedbane i osiedla s :ę tyłJr) 
ktoś zmuszony koniecznością.

To jest dreptanie w miejscu.

ZERWAĆ Z ODKŁADANIEM
Oczywiście dotychczas miasta poło 

żone w widłach .Wisły i Sanu nie by

łiy atrakcyjne i nie pociągały lo siebie 
ludzi. Dziś jednak sytuacja się z^noni 
ła. Centralny Okręg Przemysłowy to 
nie szereg fabryk czy ośrodków ron i 
niczych, ale to cały olbrzymi organi mi 
gospodarczy. MiaMa przede wszystkim 
muszą podciągnąć się w zwyż, je '.cli 
chcą dorównać kroku w ogólnym tem 
pie.

Sta francie pracy

Dobrowolny arbitraż
w  fabryce „Decorum"

,W inspektoracie pracy w Sosnowcu 
pod przewodnictwem insp. Rosena od 
była się druga z kolei konferencja dele 
gatów robotniczych z dyrekcją fabry 
ki „Decorum** w Sosnowcu w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowe;; i podwyż 
ki zarobków. Częściowo stawki zarób 
kowe zostały przez obie strony uzyod 
niono. Całkowicie niedoszło jednak do 
wspólnego porozumienia, wTobec tego 
inspektor Rosen zaproponował a b j

stronom dobrowolny arbitraż, dając 
przy tym  term in pogodzenia się. do 
dnia dzisiejszego do grodz. 30 rano 

ST R A JK  DO ZW YCIĘSTW A 
W FABR. „GALMET“ W  SOSNOWCU.

W fabryce „Galmet** strajk  oKupa 
eyjny w dalszym ciągu Łrwa. Właśei 
ciel fabryki nie chce iść na dałsze u 
stępstwa.

Robotnicy oświadczyli, że strajko 
wać będą aż do zwycięstwa.

Entuzjastyczne powitanie
pułku wracającego z ćwiczeń

.Wczoraj wrócił z manewrów pułk 
artylerii stacjonowany w Będzinie, 

Wzdłuż ulicy Małachowskiego oraz 
przy dworcu kejejowym ustawił się 
na powitanie organizacje ze sztar.dara 
mi, młodzież szkolna i Uczni mieszkań 
cy z miejscowymi władzami na czelo._ 

W racających żołnierzy po znojnych

zlo
bro

manewrach, na k tó r/eh  lilubnie 
żyli egzamin swej gotowości do 
ny granic Rzeczypospolitej witała 
miejscowe społeczeństwo entuzjasty­
cznie, obsypując ich kwiatami.

Powitalne przemówienie wygłos«! 
do płk. Kijowskiego, dowódcy pułku, 
wiceprezydent T. Goc.

I I PROFESOR WILCZUR
dalszy ciąg „ZNACHORA"

Wiadomości bielące
Dziś: Tekli

Piątek Jutro: Gerarda
23 Wschód słońca: 5,25

Wrzesień Zachód słońca 5,34

D y żury  a p t e k  w  S osnow cu
Dziś dyżury nocne pełnią następujące 

ap 'ek i:
,W. Dawiskiboivej, ul. Piłsudskiego 18
G. Kupferbluma, ul, Nowopogońska 25
H. Rogowskiego, ul. Małachowskiego D

  —  # .  "

Taatr M elski w Sosnow cu
Dziś, dnia 23 bro, o godz. 20.30 cieszą­

ca siej wielkim powodzeniem, pełna po­
godnego humoru i zabawnych sytuacji 
komedia M. Laszlo pt. ,,W perfum erii- 

W sobotę, dnia 24 bra. o godz. 20.30 
prem iera znakomitej sztuki S. Maugha- 
ma ,,Święty P łom ień ', która obiegła tr i­
um falnie wszystkie sceny europejskie. — 
W roli głównej wystąpi po raz pierwszy 
na scenie sosnowieckiej p. Jadw iga But~ 
kiewiczowa, dalszą obsadę sztuki tworzą 
Taida Granowska, Ewa Kryńska, Karo­
lina B ulanka. Kazimierz Vorbrodt, Ma­

rian  Bielecki, Ferdynand Sarnowski, Jan  
Korczyński. R eżyseruje dyr. Kazimierz 
Vorbrodt. Oprawa dekoracyjna ie lik sa  
Krassowskiego.

W niedziele, dn. 25 bm. o godz. 16.-C 
komedia M. Laszlo ,,W perfum erii4'. O 
godz. 20.30 powtórzenie premiery sztuki 
S M aughama ,,Święly płomień '. Bilety 
wcześniej do nabycia w firm ie W. Cze­
chowski ul. 3-go Maja 8, teł. 01824.

Federacja P. Z. O. O.
WZYWA SWYCH CZŁONKÓW  

DO R E JE S T R A C JI.
Zarząd Federacji PZ</O. powiatu 

będzińskiego wzywa wszystkich odyna 
czonych członków do zgłaszania si? w 
biurach miejskich i gminnych celem 
zarejstrowania do wyboro.v dc senatu 

T ermin rejestrow ania się upływa w  
dniu 28 września br.

A więc najwyższy czas, bv wszy 
scy pospieszyli do biur, k ’óre zare.io 
stru ją  ich nazwiska. W przeciwnym 
bowiem razie nie będą magli wziąć u- 
działu w wyborach.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
H H B B B H B H H B B K IgaH B B B B iB nB a

TECZKI
tornistry, plecaki, piórniki

najtaniej kupisz bezpośrednio 
w wytwórni

PIECHOCKIEGO
ul. Sobieskiego ?3 

Teł. 682-84

S 9 s » a w i e t  jj l o b r o w a
ul. W arszaw ska  6 

Tel. 630-52

Obstalunki. — Reperacje

Skoki spadochronowo
z SAMOLOTU.

Na otwarcie L5-go tygodnia LOPP. w 
Będzinie odbędzie się wielka impreza lot 
nicza. Staraniem  zarządu obwodu powia 
towego LOPP. w Będzinie ukaże się ol­
brzymi samolot komunikacyjny, który 
wyrzuci z wysokości około 2000 metrów 

10 skoczków spadochronowych.
Impreza powyższa odbędzie się ju tro  

o godz. 15 na terenach m ałobądikich o- 
bok Elektrowni Okręgowej.

 • • • • __
  •  •  •  •

O dznaczenia
Złotym krzyżen zasługi za pracę na 

polu społecznym odznaczeni zostali P- 
Zdzisław Szpincter i red. Józef Renik.

Srebrny krzyż zasługi otrzym ał red. 
Henryk Sperling.

Posiedzenie Izby Przem.-Hmdl*
W SOSNOWCU

Plenarne zebranie Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Sosnowcu, odbędzie się 
dnia 28 b. m. o godz. 1830 w sali zebrań 
przy ul. 3 Maja 28.

Porządek obrad zapowiada: Przyjęcie 
protokółu z ostatniego plenarnego zebra 
ni a, przemówienie prezesa Izby, sprawo* 
dane z ostatnich ważniejszych prac Izby, 
uchwalenie prelim inarza dodatkowego 
budżetu Izby na rok 1938 i 1839

Uchwała rady gminnej w Niwce
w  s p r a w ie  p r z y łą c z e n ia  Ś lą sk a  zaolzańsklega da Polski

N a ostatnim posiedzeniu rady 
gminnej w Niwce zapadła uchwała sc 
lidaryżująca się z całym społeczeń­
stwem za przyłączeniem Śląska Ci- 
szyńskiego do Polski.

Ponadto na tym posiedzeniu odby 
ły się wybory del agatów na walne 
zgromadzenie wyburczę.

Zostali wybrani: wójt Trzmiel i
insp. Cz. Grajnert.

W. niedzielę gminny komitet P.Wi i

W F. w Niwce, urządza na miejscu 
wym stadionie ostatnie zawody do 
zdobycia POS i OS.

• Dla zwycięzców nagrody. Początek 
zawodów q g. 9 rano.

Zw. strzelecki w Niwce w zwią-ku 
z rozpoczęciem nowego roku swej dzia 
lalności zaprasza na uroczyste nabo 
żeństwo, które odprawione zqptanie w 
niedzielę o g. 9 rano.
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Pracownicy umysłowi czynią już przygotowania
do uroczystego obchodu XX~iccia Niepodległości

_\v ub. śrotrt: odbyło się w lokalu  I \  
Z. Z. P . P . i H . w Sosnowcu, ul. S ienk ie­
wicza 17-a zebranie Pow iatow ego K om i­
tetu  Pracow niczego Obchodu 20-lecia Nie 
podległości, na k tórym  omówiono w o- 
jrólnych zarysach  p i ogram  te j uroczy­
stości.

W ychodząc z założenia, że reprezenta  
c ja  ruchu  zawodowego pracow ników  u- 
m ysłowych, a m ianow icie C en tra ln a  Ko­
m isja  Porozum iew aw cza Związków  P r a ­
cowniczych w W arszaw ie zain icjow ała 
akcję zbiórki n a  cele dozbrojenia a rm ii 
i budowę szkół, dzień ten będzie rów nież 
stw ierdzeniem  przyw iązania w arstw y  
pracow niczej do P ań stw a, dla k tórego 
ponieść je s t zdolna najw iększe o fiary .

Międzyzwia.zkowa R eprezen tacja  P ra -  
(ow ników  U m ysłow ych w Sosnowcu weś 
tnie udział w pracach kom itetów  obyw a­
telskich, k tó re  zostaną w odpowiednim 
czasie utworzone, poza tym  jednak  p ro ­
jek tu je  się w ydauic z tej okazji public® 
nej odezwy do pracow ników , celem pod­
kreślen ia ważności przeżyw anych chw il,

D s l e p c i  na zgromadzenie  
wyborcze

W  B Ę D Z IN IE  i  D Ą B R O W IE .
W czoraj odbyło* się posiedzenie ra  

ety m iejskiej w Będzinie, na którym  
przeprow adzone zostały w ybory 12 
delegatów na zgrom adzenie wyborczo 
do sejmu.

W ybranych zostało G z K lubu • o 
spcylarczego, 3 z P P S  ! 3 Ż*, dzi.

W  D ąbrow ie w ybran i zostali: picz, 
Trzęsim iech, W łodarkiew icz, Ber1 cc ta  
Cieplak, inż. Jachniew icz, Oraczewski 
P ękalsk i P iw ow ar, Sieradzki i Szary 

 :OOU:------

Bzie wczynka potrącona
PRZEZ AUTO.

N a u licy  N arutow icza w Sosnowcu zo 
s ta ła  po trącona przez au to  6-letnia B rau n  
F ela .

K ierow ca Tomsio Tadeusz zdążył w 
o s ta tn ie j chw ili skręcić, przez co B raun  
un iknę ła  n iechybnej śm ierci. Przew iezio 
ko ją  do szp ita la .

W ypadek  powyższy św iadczy o b rak u  
n a leży te j opieki nad  dziećmi przez ro ­
dziców.

wezwanie do g rem ialnego  uczestniczenia 
w pochodzie ze sz tandaram i, zaś niezależ 
n ie od akadem ii ogólnej odbędzie się po 
południu  w gm achu Polsk iego  Zw iązku 
Zawodowego Pracow ników  P rzem ysło ­
wych i H andlow ych w Sosnowcu, ul. 
Sienkiew icza 17-a uroczyste zebran ie  
związków7, w chodzących do M iędzyzwiąz 
ko w7 ej R eprezentacji P racow ników  UmJ7- 
stoAi-ych, w zględnie reprezentow anych w 
Pow iatow ym  K om itecie, n a  k tó ry m  w y­
głoszony będzie re fe ra t obrazu jący  doro 
bek ru ch u  pracow niczego i złożenie śla- 

7 w7 fo rm ie  dek larac ji. W ieczorem 
cji w7 akadem ii urządzonej przez ogólno 
weźmie udział w P rezyd ium  R eprezenta 

i kom ite t.
Zadaniem  K om itetu  Pow iatow ego bę 

dzie dopilnow anie, aby  we w szystkich o- 
środkacb pracow nicy możliwie najokaza 
lej i na jliczn iej w ystąpili.

O  r e m & n ś  m&mśtM
na Srynicy w CzeSadzs

prostu rb  możliwo"'*W  Czeladni pc» ostatnie j akcji po 
rządkow ej p anu je  w zględna czystość, 
dzięki czemu podniósł się s tan  estety 
ezny m iasta. *

Na uw agę zasługuje jednakże 
m ost przy ulicy K ilińskiego, który 
w ygląda szpetnie a p rzy  tym  zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu.

W  moście je s t m nóstwo dziu r oraz 
b rak  jes t poręczy, skutkiem  czego 
bardzo łatw o mcyżna w paść do rzeki 
A przecież przez m ost przechodzi co 
dziennie setki osób.

In terw encje  w  tej spraw ie u zar/.ą 
du m iejskiego nie odniosły dotąd  r w  
nego skutku. S tan  tak i trw a  już od 
k ilku miesięcy.

Jeśli nie m a w prąjekcie budowy 
nowego m ostu to p rzynajm nie j zarząd 
m iejski w inien postarać się o doprrw a

dzenie starego 
stanu.

Proces o nadużycia
P. K. P.na

w sądzie okręg, w Sosnowcu na 
sesji w yjazdow ej w Zaw ierciu rozpo­
czął się sensacyjny proces o nadużycia 
na ko,lei i Łazach.

Głównym bohaterem  oskarżenia 
je s t Teofil Sm ogorzewski a następnie 
syn jego M arian, J ó zef Bauer, W it­
kow ski Czesław i Regina K o ro b 'e  
zowa.

N a  spraw ę powołano* iż 8 św iadk iw

z których do dn ia  dzisiejszego przęsłu 
cłiano około 60.

Proces, k tó ry  budzi wielkie zacieka 
wienie w sferach kolejarzy rozpisany 
został na 8 dni. Kolegium  sądu p rze­
wodzi s. o. M alinowski, oskarża pprok. 
Chutkiewicz.

W yrok spodziewany jes t pod ko 
niec miesiąca.

Sprawa zorganizowania przemysłu 
chałupniczego

w Olkuszu wchodzi w realne tory
W  c iągu  ostatn ich  trzech  dni baw ili 

w O lkuszu: delegąi wojewódzkiego Fund. 
P ra c y  A. P o lak  z K ielc i k ieleckiej Izby 
ro lniczej ,\V. M ichałow ski.

P o  konferencji z p. s ta ro s tą  m gr. Mę- 
dala, p rzy  w spółudziale in s tru k to rk i pow 
p. H. H eilig , delegaci odw iedzili trzy  o- 
środki przem ysłu chałupniczego i ludo­
wego w pow. olkuskim , m ianow icie ośro 
dek w yrobów bieliźn iarsk ich , robót try -  
ko tarsk ich  i koronek siatkow ych przy 
kole G. W . w Ogrodzieócu, organizu jącą 
się Spółdzielnię szewców w 'W olbromiu

oraz Spółdzieln ię w yrobów  g a la n te rii  
drzew nej w Jerzm anow icach  koło O jco­
wa.

Celem inspekcji tych  ośrodków było 
zapoznanie się z dotychczasow ą gospo­
d a rk ą  i ich  potrzebam i.

Dzięki poparciu  w ydziału pow. w Ol­
kuszu i kieleckiej izby rolniczej, ośrodki 
te u zyska ją  w ydatn iejszą pomoc z F- P- 
k tó ra  to pomoc, umożliwi rozwój gospo­
darczy w ośrodkach przem ysłu chałupni 
czego i ludowego w pow. olkuskim .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
P ią tek . 23 w rześnia.

8.15 K iedy ranne w stają  zorze. 5.20 Ma 
zyka. 6.45 G im nastyka. 7.00 Dziennik po 
ranny  7.15 M uzyka p o ran n a  w -,vyk. O r­
kiestry’ dętej K. P. W. 8.00 A udycja  d ia 
szkół 8.10 C ią g n ie n i' m iliona — transm . 
z G m achu D yrekcji Loterii Państw ow ej
11.00 A udycja  dla szkól: „O kocie, k tó ry  
chadzał w łasnym i drogam i* — słuchowi 
sko 11.25 P ły ty  11.5/ H e jn a ł z K rakow a 
12.03 A udycja  południow a 15.15 P ogadan ­
ka 15.50 Rozmowa z cho rym i 15.43 W i ad o 
mości gospodarcze 16.00 K oncert rozryw ­
kowy 16.40 Pogad. K onkursow a Po lsk ie­
go R ad ia  16.45 Horodyszcze nad jeziorem  
Św iętym  — felieti u 17.00 M uzyka tanecz 
na  18.00 M aszyna rch m y jn a  — pogadanka
18.10 S ergiusz T atiiejew  18.45 K ron ika  li­
te racka  10.00 P ieśn i i a rie  w wyk. Ludm i 
ły S zretterćw ny 19.20 P o g ad an k a  ak tu  
ab ia  19.30 W esoła W arszaw a — koncert 
rozryw kow y 20.43 D ziennik w ieczorny 
20.55 P o g ad an k a  a k tu a ln a  21.00 A udycja 
dla wsi 21.10 O rk iestra  Salonow a zl.56 
W iadom ości sportow e 22.00 K oncert s.ym 
foniczny 22.35 Przegląd  prasy  23.00 Os ła t 
m e wiadom ość dziennika wieczornego 
23.15 W arszaw a D

KAIOWiCB.
P iątek , 23. w rześnia.

5.15 A udycja  p o ran n a  6.20 M uzyka 
11,25 Aleks. G lazunow 13.50 W iadom ości 
bieżące 14.00 M uzyka obiadow a 15.10 Giel 
da Zbożowa i Tow arow a w K atow icach
17.00 J a k  spędzie św ięio 17.50 W iadom ości 
gospodarcze 17.55 P ro g ram  na ju tro  21.01; 
Ju liu sz  K ędziora: Pani K aletow a czyta 
au to r 22.00 W iadomości sportow e 22(35 
Rozmowa ze słuchaczem  22.15 K oncert

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Sobota. 24 w rześnia.

6.15 Kiedy ran n e  w stają  zorze 6.20 Mu 
zyka 6.-15 G im nastyka i.00 D ziennik porań  
ny 7.15 M uzyka p o ran n a  8.00 A udycja  dla 
szkół 11.00 A udycja  d .a  szkol: śp iew aj­
my piosenki 11.37 H ejnał z K rakow a 12.03 
Audycja, południow a 13.15 T e a tr  W y­
obraźni dla dzieci 1 ).5!< W iadomości go­
spodarcze 16.00 K ouceit rozryw kow y 
16.45 Groteskowe obyczaje — felieton
17.00 M uzyka tance,:ua 18.00 Nasz p ro ­
gram  18.10 D aw na m uzyka 18.45 
F rag m en t z „Pana Tadeusza*’ A dam a 
Mickiewicza. 19.00 P ięć pieśni 19.20 P o ­
gadanka ak tu a ln a  19.50 K oncert rozryw ­
ko wy 20.00 A udycja dla Polaków  za g ra  
tticą 20.45 D>lennik w ieczorny 20.55 P oga 
damka ak tua lna . 21.00 Audycja. d la  wsi
21.10 Daiszy ciąg koncertu rozryw kow ego 
21.50 W iadomości sportow e 22.00 Godzina 
niespodzianek 25.06 O statn ie  wiadom ości 
dziennika wieczornego 23.05 W -w a II.

tj tR /M M Ę V I% IIK I  P
SZATJj
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11 Si
— Ach tak! Zmysły poctradałeś - •  

od pi w iedział elegant — me widziałem  
tu  nikogo W reszcie przepraszam  - ię, 
że ci przeszkadzam  tak  rano; ale wczo 
ra j, pc* twoim  odjeździe z  Opery, d ;-  
w iedziałem się o postanow ieniu pani 
de M arignon co do ciebie i chcę z to b ą  
o tym  pomówić. Nie chcę ci p raw ić ka 
zanią mój drogi przyjacielu, po ni > 
w aż pomiędzy m łodymi ludźm i nie ma 
ac tym  zadnegQ sensu; ale rzeczywiśa e 
skom prom itow ałeś m nie w sposób me 
bardzo u jm ujący . W iesz, w jak im  cha 
rak terze  jestem  przyjm ow any u pani 
de M arignon; wiesz, że córka je j jest 
baidna dobrą p a rtią  i o k tó re j rodziua 
m oja oddaw na dla mnie zam yśla; wy­
bryki młodzieńcze staram  się pokry- 
wać najw iększa możliwą tajem nicą. 
Lrzyzriasz przeto, że nie jest b a n k o  
miło bvć skom prom itowany przez \\v - 
bryki cudze.

— Na honor' mój kochany parno 
’de M areuilhs — odparł Lunzzi — je­
st om bardzo zadowolony, że ci się io 
m e podobało, gdyż otrzym ałem  od 
pani de M arignon bilet, k tó ry  m ogła

nr pisać jedynie tylko kobieta, nie po­
siada jąca  ani męża, ani syna. Jeżeli, 
w charakterze przyszłego zięcia, podo­
ba ci się p rzy jąć  na siebie odpowie­
dzialność za to  zuchwalstwo, uczynisz 
mi w ielką przysługę.

—- Nie e to idzie — (dpow iedm  ł 
de M areuilles — nie p rz e ą d z a jm y  L-- 
i’0. cośmy sjb ie  cjbiecali na wtorek!

— Słusznie — odparł Luizzi -— a 
ponieważ sądzę, że tak im  sam ym  j ■ J  
szalem:lwem bić się o poszanowanie, 
jak ie  w inniśm y tow arzystw u pani de 
M arignon, ak i o w iarc, jak ą  pokłu­
łam  w pani de F ark ley  uznasz za do­
bre, że jutro, m am y dzień karnaw ało­
wy.

- -  U dajesz dowcipnego, panie de 
Luizzi! — odparł M areuilles tonem 
p (g ard y

— A pan  zarozum ialca — odrzekł 
iiaron.

- -  Nie tyle co ty. panie — pow ie­
dział M areuilles śm ie ją ’ się — posu­
wasz bowiem zarozumiałość do tego 
stopnia, że wierzysz, iż kobieta, k tóra 
do ciebie pisze w drugim  dniu  znajo ­

mości, nie m ogła tego uczymć dla mmc 
i w iehi innych.

— Ale ten list nie jest oe pan i de 
Fark ley  — odpowiedział Luizzi, k tóry  
sądził coraz więcej, że poznaje ten 
charak ter. v |

- -  No, jeżeli tak  nie jest, m ogłem  
się omylić przypadkiem . Jed n ak  je­
stem  tak  pewny, że jest przeciw nie, ze 
podejm uję sie udać do niej i przep ’ >- 
sic, jeżeli się omyliłem. Ale jeżeli jest 
od pan i de F ark ley , dam ci przyjaciel 
yką rade, żeby z tego wszystkiego nie 
czynił skandalu  poważnego i k rw aw e­
go, udał się do pani M arignon i o- 
świadczył jej, że żałujesz tego co się 
stało i nie w ystaw iał sie i a  to, żsoy 
cię p 'kazyw ano palcam i dla kobiety, 
k tó ra  n ie 'je s t  w arta  tej przykrości.

Li izzi nie odpowiedział nic, ale r. z 
łam ał pieczątkę z niecierpliw ością 
spojrzał na pcyłpis; list był od pani le  
F ark ley .

LTuclno w yrazić uczucie niechęci i 
ln leści, jak ie  przejęło A rm anda na ten 
widok. Gdyby był lepiej znal tajem ne 
uczuia serca ludzkiego, byłby zrozu­
miał, że ta kobieta nie była dla niego 
obojętną z powodu zm artw ienia jak  e 
go, doznał widząc uspraw iedliw ioną 
niegodziwą ojiinię, na jak ą  zasłużyła. 
P rzeczytał bilet, zaw ierał następu i a *e 
v y ia z y :

„Panie!
Cbaw iam  się że nie' będę mogui 

udać się na schadzkę, k tórą dałam  na 
nu na ju tro  na balu O pery; jeżeli pan 
życzy sobie, ażebym  ci udzieliła  w y­
jaśn ien ie ostatnich słów7, k tóre ode 
n n ie  usłyszałeś, moffl ci je udzielić w7

tej chwili; racz czekać na mnie dw 
wiec, arem u ciebie; przybędę, o godzi­
li; o dziesiątej".

Luizzi sraną! o s ł u p i a ł y  i  zmieszany 
W j a k i  w p r a w i ł  go bezwstvd tej k 
bietv, milcząc, podał bilet panu  ile V a 
reuiiles, k tóry  natychm iast w ybuchnął 
głośnym  śmiechem:

— To przechodzi wszelkie pojęć
— zawołał. —- Słuchaj więc, jeżeli 
chce. z mi wierzyć, w yjdź z domu, 
przybądź dziś wieczorem do pani do 
M arignon. Będę umiał zwolna dać ,“J 
ooznnć ja k  w ielką dla niej czynisz 
ufiarę; będzie ci za to w dzięczna; 
w szystko będzie ci przebaczone.

— M asz słuszność - -  powiedział 
Linz/J — chociaż żału ję bardzo, że nie 
mogę dać poznać pani de F ark ley , ze 
nie dałem się jej złapać i ze nie mogę 
je j udzielić nauczki na jak ą  zasługa •

— N ajlepszą i najsurow szą będzm
— odparł M areuilles, jeżeli jej odpo­
wiedz, że na n ią  czekasz, a czekać n:e 
będziesz.

Luizzi uznał za właściwe, że pgw i­
nien t ostąpie Avedlug tej rady  w pc- 
lo A v ie , zachow ując sobie, stosow no do 
nieśli wieczornych wykonać, lub me 
w ykonać drugą połowę rady; zaczął 
wiec iyd tego, że odpisał pani de F u ­
li lev, że czeka na nią. K iedy n a d ' ud ł 
wieczór, I,u  izzi zapom niał o swoim '•* 
burzeniu. S tanęła  mu n a  myśl ta h’;  
fcieta zbalu Opery, tak  świeża i powa > 
na; czynił sobie wym ówki, .że próżny o 
względom światow ym  poświęca łcLM- 
godzin rozkoszy.

d. c. u.
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Oszalały morderca zabił dwie osoby
a trzy ciężko ranił, po czym oddał się w ręce władz

Przed sądem apelacyjnym stanął 
pod zarzutem zamordowania dwóm 
osób wieśniak ze wsi Grzymały w po w 
sokołowskim, Lucjan Sierputowski.

P i zez dłuższy czas kłócił się S. z 
matką, o miedzę graniczną i na tym 
tie dochodziło do częstych awantur.

Dnia 3 łipca doszło między Sierpu- 
towskim a m atką do ostrego starci t. 
Ponieważ działo, się to w środku ws1, 
w obronie Sierputowskiej stanęli są­
siadzi. Zdenerwowany tym Lucjan 
Sierputowski

WYCIĄGNĄŁ REWOLWER 
ł ROZPOCZĄŁ STRZELANINĘ, 

w wyniku której został zabity sąsiad 
Ja n  Pietrzew ski oraz ciężko poranio-

Nieszczęśliwy wypadek
GÓRNIKA

Na kopalni Hr. Renard w Sosnc.w 
cu wydarzył się nieszczęśliwy wy pa 
dek. Mianowicie górnik Rakowiecki 
.fan uciekając z zagrożonego poła na 
filarze, przewrócił się doznając potłu 
czenia kręgosłupa.

Rakowieckiego przewieziono do 
szpitala na kurację.

 oOo------

jg jgmriwfef ci o
(z) UWAGA WYBORCY DO SEJM U 

1 SENATU. Na m urarh  m iasta ukazały 
się ogłoszenia, podające do wiadomości
kto ma prawo udziału w wyborach do 
senatu.

Miedzy iauym i w ogłoszeniu tym  po­
wiedziane jest, że uprawnieni muszą się 
zgłaszać do zarządów gmin i m iastu w 
term inie do dnia 27 bm. Po tym term i 
m a żadne zgłoszenia nie będą uwzglę­
dnione. Okazuje się, że zawiercianie o- 
bowiązku tego dokonywują z wielką opis 
s: ałością. Z powodu krótkiego term inu 
należy się spieszyć, aby nie być pomi­
niętym.

Zarząd m isjski przystąpił również juz 
do sporządzania Ust wyborców do sejmu. 
Spisy robią um yślnie do tego zaangażo­
wani ludzie.

Poza tym w '.erenie panuje narazie
zupełny spokój.

Żadna z p a rtji i grup p o lity czn y ^  
jeszcze w sprawie wyborów me wystę­
puje oficjalnie, chociaż po cichu już s.ę 
podobno coś tam  looi.

(z) ZJAZD WÓJTÓW I SEKRETA­
RZY Pod przewodnictwem starosty 
Trznadla odbył się wczoraj w Zawierciu 
zjazd wójtów i sekretarzy gminnych z 
powiatu zawierciańskiego. Na zjeździe 
omówiono bardzo wiele spraw z dziedzi­
ny samorządu gminnego oraz bardzo 
szczegółowo omówiono ak tua.ne sprawy 
gospodarcze i inne, interesujące tylko za 
rządy gmiuue, ale i ogółu gminniaków.

na matka SierputowskiegG. Sierp P o  w 
ski strzelił również trzykrotnie cło 
swej żony, strzały jednak chybiły.

Po dokonaniu krwawego czynu, 
Sierputowski pobiegł cło swej chaty i 
nabiwszy rewolwer, wybiegł na ś n d -k 
wsi, grożąc sąsiadom, że ich powy­
strzela...

LW e wsi wybuchła panika, ludne 
pccliowali się po piwnicach i stodo­
łach. Oszalały Sierputowski

Z REWOLWEREM W RĘKU 
BIEGAŁ OD DOMU DO DOZ l [  

i przez szpary w drzwiach lub okiem'.i 
I sTzełał do ukrywających się sąsiadów 

W  czasie tej strzelaniny fu ria t zra 
nil ciężko, ukrytego w stodole Jana  
Gibniewskiego i wystrzelawszy ca’y 
magazyn, udał się jeszcze raz do cha- 
k p y , nabił znowu rewolwer i wsiadł­
szy na rower, przejechał przez pora­
żoną strachem wieś.

Dyszący żądzą zemsty wieśmak 
przejechał na rowerze -16 km. do wsi 
Hroszczów, gdzie mieszkali teściowe 
o i erpukryskiego Napaczowue.

W padłszy do ich mieszkania, kt > 
rzv właśnie siedzieli przy Mole, Sier-

puiowski dał do nich kilka strzałów 
ZABIJAJĄC TEŚCIOWĄ, CIĘŻKO 

RANIĄC TEŚCIA.
Po dokonaniu krwawej zbrodni, 

Sierputowski uciekł do ok< 1 'cznych la 
sów i ukrywał się przed policją.

Dnia 26 lipca Sierputowski zjawU 
się w W arszawie w kancelarii adwo­
kata Hofmokla-Ostrowskiego i opowie 
dział o dokonanych zbrodniach..., po 
czym wraz z adwokatem Sieiputc.wski 
POJECHAŁ DO PROKURATORA, 
KTÓRY NAKAZAŁ ARESZTÓW \-  

NIA ZBRODNIARZA.
Sąd okręgowy, przed którym sta ud 

Sierputowski, skazał mordercę na 
BI ZTERMINOWE WIĘZIENIE.

Sierputowski stanął przed sądem 
a, < lacyjnym; przed rozprawą psy­
chiatrzy, powołani na wniosek obrojpy, 
zegnali, iż na podstawie obserwatyi 
doszli do wniosku, że Sierputowski 
-ji sf

, KONSTYTUCJONALNYM 
PSYCHOPATĄ4'

i na podstawie tej ekspertyzy sąd 
. zmniejszył Sierputo.wskiemu karę do 

:‘J lat więzienia.

»lesi8siny Pokaz Iargowy« zbliża się
Za kilka już dni uruchomiony zosta­

nia w Katowicach, w halach wystawo­
wych przy P arku  Kościuszki „Jesienny 
Pokaz Targowy1’, urządzany staraniem  
Śląskiego Towarzystwa. Wystaw i P rana  
gandy Gospodarczej w Katowicach, ul. 
Stawowa 14. I. p.

Sądząc z dotychczasowego zaintereso­
wania się kupieetwa tą imprezą handlo­
wą, jest ona potrzebną i pożyteczną z wie 
lu  względów. Dzięki ni&j nastąpi bowiem 
ożywienie ruchu handlowego, a specjalny 
zakres i cel wystawy — propaganda wy 
robów s e z o n o w y c h  — przyczyni s ię  w 
znacznej mierze do ułatw ienia kopcom

zbytu towarów sezonowych, co w wieiu 
w y p a d k a c h  dla kupców jest równoznacz 
ne z dalszą egzystencją.

Nadarza się więc dla kupieetwa jedy 
na okazja w obecnym sezonie za ręklamo 
wania swych eksponatów z zakresu 
wszystkich branż.

-lak się dowiadujemy udział w W ysta 
wie wezmą wytwórcy nieiylko ze śląska 
i pobliskiego Zagłębia Dąbrowskiego, 
lecz również z mnych dzielnic polskich.

Z tych też względów dla zapowiedzią 
ne.i wystawy zainteresowanie s^a.o wzra 
sta.

Nieuczciwy sołtys oszukiwał
dotkniętych klęską gradobicia

W iktor Dygas, sołtys gromady Strze 
giwa kolo Pilicy dopuścił się oszustwa 
na szkodę gospodarzy gromad- Strzego­
wa i Złożeńca przy wydzielaniu im żyta 
na obsiew, dostarczonego przez pow. ko­
mitet pomocy w Olkuszu z powodu klę­
ski powodai i gradobicia.

Soltys, m ając powierzony rozdział 
żyta, każdego poszczególnego gospodarza 
oszukiwał na wadze, nie doważając po 
kilkanaście kg. zboża, W jednym wypad 
ku stwierdzono, że nieuczciwy sołtys za 

m iast 326 kg. odważył pewnemu gospo­
darzowi tylko 631 kg

CZŁOWIEK P R Z E I)  S Ą D E M

— To było tak, panie sędzio — roz 
począł Władysław Zerek.

— Malowałem jedną chałupkę na uli­
cy Diugiej. Przystawiłem se drabinę do 
antresoli, wlazłem na te aniiesolkę i ma 
cham pędzlem po ścianie. Aż tu przypę 
tal się ten Paweł Cliodyk. Stanął, popa 
lizał w górę i powiada:

— Znakiem tego pan malarz jesteś?
— Malarz — odpowiadam

A ten dalej kaprawciui oczkami patrzy
i mówi:

— Sa rozmaite malarze.
— Jakto rozmaite 7
— Ano takie, co io obrazki ładne ma 

łoją i takie pętaki, jak pan, co tylko 
Ściany chlapią!

Wiec ja mu na to:
— Przestań pan ba dożyć. Skoro jeżeli 

pracuję, to nie mam życzenia słuchać, 
3»k bele oferma gębę na mnie rozpuszcza 
To jakie cholerę paneś się tu przyplą­
tał?

A on nic. Stoi

mruga, a potem mówi

Sprawę przeciwko nieuczciwemu soł- 
tysoki przekazano prokuratorowi.

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH 23 WRZEŚNIA 
23 września urodzeni — przybyli na 

świat pod wpływem gwiazdy Wagi — 
która obdarzyła usposobieniem cieka­
wym i praktycznym, lubią porządek i me 
todę, są bystrego umysłu, cechuje ich 
ambicja dążenia do władzy i zaszczytów 
przejawia się chęć urzeczywistnienia 
swoich pragnień i życzeń. Zawsze potrą 
fią dostosować się do życia i umiejętnie 
wykonywują powierzoną pracę.

Organizm ich skłonny jest do chorób 
sercowych, z powodu przepracowania i 
przemęczenia odczuwają silny rostrój ner 
wowy i zniechęcają się do życia.

W roku panowania planety Słońca, 
mogą liczyć na osiągnięcie przedsięwzię 
tych projektów, starania swoje przepro 
wadzą i wygrają proces jaki będą prowa 
dzić.

Z a w o d o w y  doliniarz
OSADZONY W WIĘZIENIU.
Policja sosnowiecka ; utrzymała za 

wodowego dolin iar/a  Mieczysława 
Saptosa, który swego czasu został <?ka 
zany na 6 miesięcy.

Po uprawomocnienia się wy.* >ku 
Saptos ukrył się i tym samym nie zgło 
sil się do odbycia kary.

Odtransportowano go do więzienia 
 oOo-----

W .

(o) 8 MIES. WIEZIENIA ZA OPÓR
PO LICJI. Sąd okręgowy w Sosnowcu na 
sesji wyjazdoivej w Olkuszu (jeduoosobo 
wy) skazał mieszkańca Wolbromia, Pio­
tra  Starzyka na S mies. więzienia za o- 
pór policji przy zatrzym aniu go z powo­
du aw antur.

(o) ZA UDUSZENIE NIEMOWLĘCIA 
Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesji wy­
jazdowej w Olkuszu skazał Helenę Gor- 
goń z Troksa, niezamężną, na rok i 8 mie 
sięcy więzienia za umyślne uduszenio 
niemowlęcia przy karm ieniu w szpitalu 
olkuskim. K ara  została zawieszona na 
lat 5.

 :00?k------
POŁĄCZENIE TELEFONICZNE 

MUSSOLINI -  HITLER
Jak  się okazuje, od pierwszych dni 

bpea została uruchom iona bezpo r 
linia, telefoniczna, łącząca gabinety kan­
clerza H itlera  w Berlinie i Berchtesga- 
den z gabinetem Mussoliniego w Bzy 
mie.

D o s ^ o w f f ie .
— UMILI Ul ................. ....  ................................. ...

Pieniądze leciały z nieba
K asy oszczędności w różnych nM a-*sfui * 0 '! ^ D o c ^ k o i r a 't łu ”

Stach sL cdzkfch  wpadły obecnie p>
oryginalny pomys I ^ y w i c  p c T ^ c z ^ n .
inicjatywą tą wystąpi! najpierw  je <    — ,

kamaweml oczkami

— Paule malarz, a znasz pan tę Pio­
senkę: „Malarz malonał itd/’

A musi pan sędzia wiedzieć, że ta pio 
sei.ka to dla malarza największa obraza. 
A że ja swój honor mam, więc ochlapa­
łem tego łachudrę farbą od góry do dołu.

On farbę z gęby o tarł I powiada:
— Caekaj malarzu, za pędzel szarpa­

ny, będziesz jeszcze u mnie płakali
No i zlapal drabinę i uciekł z nią. A 

ja cały dzień na antresoli siedziałem, 
złość na dół nie mogłem, aż dopiero wie 
ezorein ktoś przyszedł i poratował mnie.

— No i co pan na to, panie Ckodyk? 
— zapJ tal sędzia.

— To wszystko zawracanie gitary — 
odparł oskarżony — Pochodzę z bardzo 
dobrej familii, bo ojciec mój to był 
nieznany żołnierz, a mamusia takżesanio 
Znakiem tego porządny chłopak jestem, 
na co kilku świadków chcę postawić.

W tym stanie rzeczy Sąd sprawę od
rn p zv } .

z większych banków w Sztokholmu , 
który przy pomDsty samolotu rozrz,» u 
nad miastem pewną liczbę książeczek 
oszczędnościowych, na których - ug o­
rowały już pokaźne sumy. Każdy zna 
lazca takiej książeczki mógł ją sob.ą 
zatrzymać i kontynuować oszczędm isu
na tym  koncie.

Obecnie pomysł ten naśladują row 
nież inne k a s y  oszczędności w Szwecji, 
przy czym do każdej z tych książeczek 
spadających z nieba wpisana jest -f»vi

1,150 zł. w łachmanach żebraka
KTÓRY UMARŁ Z GŁODU

We wsi Krześma w pow. brzezińskim 
do zagrody Józefa Topolskiego przybył 
żebrak, prosząc o udzielenie mu noclegu
w stodole.

Gdy nazajutrz Topolski wszedł do sto 
doły, żebrak nie żył. J a k  się okazało, 
śmierć nastąpiła wskutek wycieńczenia 
głodem.

P rzy  zm arłym  znaleziono dokumenty 
na nazwisko P io tra  Drzewieckiego, la t 
G9. Podczas przetrząsania łachmanów zna 
leziono około 40 rubli w złocie i 1.150 zł, 
w banknotach.
talra 1.- w i n -ŻO. z lr  n do M li i 1 il IŻS/C1 f i li i  Ka-

Kto wygrał na loterii
Stała dzienna w ygrana zł. 20.000 

padia na nr. 61463
Zt. 50.000 na nr. 136541
Zł. 15.000 na nr. 48016
Zł. 10.000 na nr. SSS4
Zł. 5.000 na n-ry: 37556 447S4 68003

10712 122228 ™
Zł. 2.000 na n-ry: 1853 11772 3o4n

687B5 69081 104835 140961 148323^
Zł. 1.000 na n-rv: 12070.140(3 21272 

24284 26148 30283 45196 45550 oOdid 
59238 78192 94847 95333 95818 98i4u 
97687 100483 109764 116410 116a -3 
120126 130192 131427 138023 IW o  
150807 157429 *

Stała dzienna wygrana zl. o.Otlf pa
dla na nr. 193043.

Zł. 50.000 — 14521 £7951.
Zł. 25.000 — 158518.
Zł. 10.000 — 15573. '
Zł. 5.000 — 16515 38638 64665 77113

104055 153S02. n ,
Zi 1000 — 299 748j 8044 2- 9 . 3

28089*32133 46679 47727 53551 56165 
58998 66006 70438 71311 "5570 »1'90
100494 104490 106593 112181 124676 
131734 132288 132829 141667 141843 

156826 158878.
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Do walki z Jugosławią i Łotwą
wystąpią w niedzielę nasi piłkarze

,W n iedzie lę  p iłk a rz e  polscy ro z e g ra ją  s tę p u ją c y  s k ła d  n a  Ł o tw ę: M ru g a ła , Gem
za, T w órz , S e m a ra , D an ie la k , S obkow iak  
H ab ro w sk i, G en d e ra , S zerfk e , A r tu r  i 
Łyko.

N a  rezerw ow ych  w yznaczeni zo s ta li: 
C zarsk i, D usik , O drow ąż, L ew andow sk i.

J a k o  k ie ro w n ic y  p o ja d ą  pp.i K ra so w  
sk i, T . F o ry ś  i S pojdu . W y jaz d  n a s tą p i ł  
dziś o godz. 10 rano .

P rz e c iw n ic y  n asi w y s tą p ią  w n a s tę ­
p u ją c y c h  sk ła d ac h :

J u g o s ła w ia  — G laser, M atosie , H iig l, 
L ochner, Ja z b in e k , K oko tov ic , W e lk e r, 
A n to lkov ic , W o lfl, L eśn ik  i  S ipos.

Ł o tw a  — B obris, I  a u m a n is , L au k s , 
L in d m a n is , P e te rso n s , M aęers , R o sitis ., 
Y e s te rm a n is  K rn p c za s . V an a g s  i R e ite rs

d w a  s p o tk a n ia  re p re z e n ta c y jn e  z Ł o tw ą  
w R ydze i w W a rsza w ie  z Ju g o s ła w ią  
* p u c h a r  k ró la  ju g o sło w iań sk ie g o .

D ziś o godz. ‘<13 SG p rz y b y w a  do W a r­
szaw y p i łk a r s k a  r e p re z e n ta c ja  J u g o s ła ­
w ii. G racze po lscy  z ja d ą  się  do W a rsz a ­
w y w sobo tę  24 hm.

W obec tego , że k o n tu z ja  D y tk i o k a ­
z a ła  się  n ie g ro ź n a  i będzie on m óg ł w ziąć 
u d z ia ł w n iedzie lnym  m eczu, d ru ż y n a  
p o lsk a  w y s tą p i o sta teczn ie  w  sk ład z ie :

M ad ejsk i, G ałeck i, S zczepan iak , G óra, 
P ie c  I I ,  D y tko , P ic e  I , P io n te k , K o rb a s  
W ilim ow sk i, W odarz .

J a k  w idzim y  w  p o ró w n a n iu  z d ru ż y ­
ną k tó ra  g r a ła  z  N iem cam i, zaszły  ty l ­
ko dw ie  zm ian y . N a ś ro d k u  pom ocy za ­
m ia s t N y tza  — g r a  P iec  I I ,  a n a  ś ro d k u  
a ta k u  — z a m ia s t P e te ik a ,  k p t. zw iązko 
wy w ypróbow ać chce K o rb asa .

R ezerw ę zespołu  p o lsk ieg o  s ta n o w ią : 
ia iU in ck i, M ich a lsk i, N ytz, W o sta l i 
K n io la .

N iedzie lne m ecze P o lsk a  — J u g o s la ­
via i P o lsk a  — Ł olw a będą 87 i 88 z ko- 

i sp o tk a n ia m i nasze j re p re z e n ta c ji . Z 
./.og ranych  do tychcznc 86 meczów P o la

v. y g ra lj  33, z re m i-o w a h  14, a  p rz e g ra ­
li ń . S to su n ek  b ram e k  b rzm i 193:187 na 
k o rzyść  P o lsk i.

V  r. h. re p re z e n ta c ja  P o lsk j ro z e g ra ­
ło 4 m ecze: z Ju g o s ła w ią  w B e lg rad z ie  
ł*:!, z I r la n d ią  w W arszaw ie  CK), z B ra ­
z y lią  na m istrzom  w ach  sw ia ia  w S tra s -  
L o rgu  5:6 i o s ta tn io  i  N iem cam i w  Chem  
'id -. 1:4

N iedzie lny  m ecz z Ju g o s ła w ią  będzie 
je d e n a s ty m  sp o tk a n ie m  obu re p re z e n ta ­
c jo  W y n ik i do tychczasow ych  sp o tk ań  
b y t y  n a s tę p u ją c e  l n u  p i e r w s z y m  m iejscu  
P o lsk a )  3:1. 1:2. .13, 3 0, 4:3. 1:4, 2:3, 3:9 
4.11 i 0:1.

Sędzią meczu P o lsk a  — J u g o s ła w ia  
będzie Szwed E k ’uid. Sędziami bocznym i 
ro> W ardęszk icw iez  i L ange . Z aw ody 
r o  poczną się na S tad io n ie  W. P. o go- 
(}’''< n i n I.ą JyO.

" n t t- : :  P Z P N . p. K ału ża  u s ta l i ł  na- I
i

Z G tB f O J V O
Dnia 18 wrześn j bp, pi między godziną 20 — 21 na dziedzińcu domów 
robotniczych Sosue.wiec Hego Towarzystwa przy u l. Miraszewskich»w Z a g ó r z u
względnie

u/ J ó z e f o w i e
na drodze do Dąbrowy Górniczej, plombownicę,
Elektrowni i N r . 11.

p r z y  ulicy Głównej 
zaopatrzoną, w zna:r

Zgubioną plombo,wr icę łaskawy znalazca zwrócić raczy za

/i/ At G  ft O
do Elektrowni Okręs'.w*j w Z u iJtb ia  Dhrowskim, S. A  t , l .  61154 luf> 
na posterunek monterski w Dąbrowie Górniezej u l. Sierkiewicza '1 
teł. 68021.

r® KINO „ZAGŁĘBIE11
Dziś! Najpiękniejszy tilm wszystkich czasów \
zrealizowany ku czci i chwale młodzieży świata Ą

Ś W I Ę T O  W /bB B O O O W
narodów świata walczy o palmę pierwszeństwa

^  _  Początek 17.30. w niedzielę 15 30
I. a

^  I* 1'szeństwe f

swe* (, ę o « N u
b r ; i s w s M  ś n j e w -  k i t r i i ' i  •>* t ś i ń s i

K e b s i  Elity, ElełiiŁ jw ell
O  S  A  L  t  £

i w da:szych  ro lach KONA M A N EY  
i RAY BOLG ER. 

jj reż. W. S. V A N  D Y K E.
I - oczątek F se an su  o godz. 17.30, w 
( niedzielę o godz. 15.30.

K i n o  „ P A T R I Ą *1

Dziś premiera!
P o tężn y  dramat s z p ie g o w s k i

Agentka H 21
W roli g ł ó w n e j

Erich v. Stroheim
Filmi ilustrujący dzieje i bohaterską działalność 

Marty Richard kobety  szpiega wywiadu 
Francuskiego

ć*Kkl«t*ł

Korzystajcie z okazji
Ug asza jący m  się ja snow idz W acław  P y f  
.'-■Ho i jego M edium  w ybierze bezp ła tn ie 
rrczężliw y num er losu do I-ej L-Jasy 43-ej 
L oterii P aństw ow ej. T ysiące  osób już 
o trzy m ało  w iększe w y g ran e  dzicki Me­
dium  W. P y ffe lJo . W y g ra n a  zł. 100.000 
padła no num er s2112 w ybrany  przez Me 
diuna jasnow idza P y ffe llo  i w iele innych  

w iększych w yg ran y ch  w k o lek tu rze  p. 
R u tkow sk iego  w P iaseczn ie  k /W arszaw y  
D la w y b ra n ia  szczęśliwego num eru  losu  
nadesłać  im ię, rok . datę  u rodzeu ia i czy­
te ln y  adres. Gwaga! Za w y b ran ie  szcr ij, 
sliw ego num eru  losu w ynag rodzen ia  
szę n ie  p rzysy łać . Adresować: J a s r j ^  trfz 
W ACŁAW  PYFFELLO , W arsza wa u|. 
B e d n a rsk a  17. jg jj .

DOBRY ŻART-

- -  K ochan ie , tw o ją  now ą p y ja m ę  m u ­
sisz zam ien ić , bo zby t h a rm o n iz u je  z n a  
szą now ą ta p e tą .

*  *  *

W  SO W IETACH
P o d czas o s ta tn ic h  m an ew ró w  w Sow ie 

tach  je d en  z dow ódców  ,,czerw onych*’ 
ro z k a z a ł d la  p rz y k ła d u  ro zs trz e la ć  
w szystk ich  p o k o n an y c h  ,,b ia ły ch ’f.

DROBNI OSŁBSZfKlA
K UPNO I SPR ZEDAŻ

POMNIKI
i rzeźby  a r ty s ty c z n e , s łu p y  żelbetow e o- 
ra z  kom pietD e p a rk a n y  i in n e  w yro i y 
betonow e poleca ta n io  „ W IK IO K IA "  
D ąbrow a ul. N a ru to w ic za  41 S krz . pocz 
tow a  93. te le fo n  68 436.
NIERUCHOM OŚĆ do sp rz e d a n ia  p rz y  
uh  1-go M a ja  N r. 2. D ogodne w a ru n k i. 
W ia dom ość n a  n u e jscu .i POMwIKł

G robow ce, f ig u ry  z k am ien ia  
m a rm u ru  i g r a n i tu  (groby 
m urow ane) o raz  w szelk ie ro b o ­
ty ! e to n ia rsk .e , schody , posadź 
ki s lupy  i ru ry  H. F o ch tm an  

D ąbrow a G órn., K r J a d w ig i 46 tel 65-296 
R obota g w a ra n to w a n a , w aru n k i p ła tno - 
ci do 2-ch la t.

ZGUBIONE DOKUMENTY
U N IE W A Ż N IA M  dw a w eksle po zł. 100 
p ia tn e  1.X 1938 r. i l . I I I  1939 w y d an e  
R ozenblum ow i i O penheiipow ej w y staw  
ca H e n ry k  F iszei.
IR E N A  K O ŁO DZIEJ ÓW Ń A  z g u b iła  7-io 
oddz. św iadec tw o  szko lne w y d a n e  przez 
szkołę pow szechną w P e k in ie  koło. K a z i­
m ie rza . k tó re  u n iew ażn ia .

N r. K m . 1433 i 1363/38.

Obwieszczenie
K o m o rn ik  S ąd u  G rodzkiego  w Sosuow  

cu  re w iru  3-go, u rzę d u jąc y  p rz y  u licy  
S ienk iew icza N r. 9 z mocy a r t .  602—604 
K . P . C. po d a je  do p u b liczn e j w iadom o­
ści, że n a  zaspoko jenie zasądzonych  p re ­
te n s ji  odbędą się w Sosnow cu pod a d re ­
sa m i n iże j w sk az an y m i lic y ta c je  ru c h o ­
m ości, a  m ianow icie :

1. D n ia  5 p aź d z ie rn ik a  1938 r. od godz, 
10 ni. 40 (n ie później je d n a k  niż w dw ie 
godziny ) p rz y  u licy  T arg o w ej 20 w te r ­
m in ie  11-ni .sp rzedaż  200 tu z in ó w  ta le rz y  
fa ja n so w y ch  b ia ły ch . 100 tu z in ó w  ta le rz y  
deserow ych  fa ja n so w y ch  b ia ły ch , 100 tu ­
zinów  g arn u szk ó w  ko lo row ych  i b ia ły ch  
fa ja n so w y c h , 100 tuzinów  szk lan ek  c ien ­
kich  i 100 tuz inów  spodków  do szk lan ek  
ze szk ła , oszacow anych  n a  sum ę zł. 106® 
n a  za sp o k o je n ie  w ierzy te ln o śc i f irm y  
„C eram ik a  - P raga'* .

2. D n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  1938 r. od godz. 
10 m . 30 (nie późn iej je d n a k  niż w dwie 
g odziny) p rz y  u lic y  D e k ie r ta  5 w te r ­
m in ie  I-m  sp rzedaż 10 sz tu k  dyw anów - 
lin o leu m  n a  p łó tn ie  o w y m ia ra c h  3X2 
m tr . każdy . 1 d y w an  - lin o leu m  k o rk o ­
w y  o w y m ia rz e  2.80X3.66 m tr ., 10 sz tuk  
dyw anów  - lin o leu m  bez p łó tn a  3X2 m tr. 
i 20 m tr . ch o d n ik a  k o lo ru  zielonego  sze­
ro k o śc i 1 m tr., oszacow anych  n a  sum ę 
zł. 780.— u a  zaspoko jen ie  w ierzy te lności 
f irm y  „Wawel** F a b r . D yw anów .

S p is  rzeczy  i ich  szacunek  p rze jrzeć  
m ożna w  dn iu  i m ie jscu  lic y ta c ji .

K om ornik Sądow y 
( - )  W . CZERW ONKO.

S y g n a tu ra  608/38.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik  S ąd u  G rodzkiego  w D ąbro ­
w ie G órn. I-go  re w iru  J a n  D uda, m a jący  
k a n c e la r ię  w Dąbrowue G órn., ul. S ien ­
k iew icza N r. 11 n a  p o d staw ie  art.* 602 k. 
p. c. p o d a je  do p u b lic z n e j w iadom ości, 
ze d n ia  12 p aź d z ie rn ik a  1938 r  o godz 10 
w D ąbrow ie G órn., u l W ało w a N r. 10 od 
będzie się I-sza  lic y ta c ja  ruchom ości, na 
lezących  do Spół. L eśne j Z ag ł. D ąb r.
1 a r ta k  i  H e b la rn ia  z o o. w  D ąbrow ie  G 
sk ła d a ją c y c h  się z oOO sz tu k  k ro k w i d łu ­
g ich  od 5 m. do 7 m tr , szerok ich  6X12 
m tr , n a  rzecz P a w ,a  M arg o ta  i urn. osza 
cow auych  n a  łą cz n ą  sum ę zł. 750.

R uchom ości m ożna o g ląd ać  w dniu  
l ic y ta c ji  w m ie jsc u  i czasie w yżej ozna­
czonym .

D n ia  21 w rz eśn ia  1938 r.
K om ornik JA N  DUDA

m
A N N A  S T Y P IN SK A  z g u b iła  św iadec­
tw o 7 k l, szko ły  pow szechnej w  Sosnow cu

R O Z  N E

G ARAŻO W ANIE sam ochodów , konser. 
w ac ja , rem o n ty  p rz y jm u je  „A uioruch*1 
S osnow iec, 1 M a ja  23, te je f. 61336.

M a g a z y n
o po w ierzch n i 75 m. kw. do w ynajęcia . 
Sosnow iec, P i łsu d sk ieg o  54. S ło tta . 
SK R AD ZIO N O  czerw one p raw o  jazd y , 
k a r tę  re je s tr a c y jn ą  i książeczkę w o jsko ­
w ą m o to c y k la  w y d an e  p rzez  U rząd  W o­
jew ódzk i w K ie lca ch  C ykow skiem u R y ­
szardow i.

Wydawca: Helena MtnsJwsk®, Drut, ..Eiorwti Zagłębia1* Sosnowiec. Teatralna i-*. Rćdaktor odpow.: Tadeusz L.ipskk


